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Manifesty stronnictw.
Więcej z dziennikarskiego obowiązku, niż dla 

prawdziwego interesu zająć się nam przychodzi 
enuncjacjami jabiemi poszczególne stronnictwa wię­
kszości i mniejszości wiedeńskiego parlamentu u- 
czuły potrzebę zapieczętować odroczoną w ponie­
działek serję wiosennych tegorocznych pcs:edzeó 
Izby. Stronnictwa prawicy wystąpiły z jednym 
wspólnym manifestem; stronnictwa obstrukcji po­
łączyły sią w „manifeście wspólnym partyj lewi­
cy" tylko by ponownie proklamować Gtmeinbii g- 
schaft co do sprawy rozporządzeń językowych — 
w wszystkich innych sprawach uznały za stosowne 
każda osobno swoje stanowisko zaznaczyć. Uczyniły 
to już: Chrześcijańsko-społeczne Zjednoczenie, Nie­
miecka partja ludowa, Niemiecka partja postępo­
wa i Wolne niemieckie Zjednoczenie. Oczekiwane 
są jeszcze dwa: odkładany z dnia l a  dzień ze 
względów taktycznych manifest wiernokonstytuoyj- 
nej wielkiej własności, i manifest scŁóaererjanów. 
Socjaliści, którzy nie wzięli udziału w wspólnym 
manifeście obstrukcji, uszczęśliwili świat swoją me­
tafizyką polityczną osobno na szpaltach Arbei- 
ter Ztg.

Kiedy w początkach grudnia r. z., po nagłej 
dymisji hr. Bach niego, bsr. Gautsch nawiązał z stron­
nictwami Izby rokowani* „ugodowe", a te uległy 
temu samemu losowi, jakiemu uległy wszystkie do­
tychczasowe tego rodzaju próby, cztery btronnictwa 
Izby wystąpiły, podobnie jak we środę, z manifestami 
„do wyborców Do manifestów tych treścią po 
dobne są ostatnie; jednak w czasie, kiedy się tamte 
ukazały, więcej jeszcze bjło, pomimo wszystko, w 
stronnictwach napięcia, więcej jeszcze jakby prze­
jęcia się smutną cboć z.w n oną sytuacją, więcej, 
że tak powiemy, dramatyczuości. Dziś to nawet od­
padło w obstrukcyjnych mtmfestach. Prócz jedne­
go (Chrzęść. spcł.-Zjedn.) nie są one już skierowa­
ne do wyborców, wszystkie zaś odznaczają się bez- 
treściwością i są naszpikowane frazesami, w któ­
rych o lepsze walczy zwyrodniały instynkt samo- 
w ład czy z bezwstydną perfidją. To też nie przed­
stawiają żadnego politycznego interesu. Jedyną enun­
cjacją z ogłoszonych we środę, która nosi w sobie 
cechy uczciwego dążenia do poprawy i chęci czy­
nu, jest manif st stronnictw prawicy, ułożony w nad­
zwyczaj łagodnym tonie, a w myślach także po­
dobny do grudniowego manifestu prawicy. Większość 
wylicza w nim systematycznie te ustępstwa, jakie 
poczyniła w imię umożliwienia parlamentarnego ży­
cia — ustępstwa te ,  jakkolwiek bezcelowe, może 
tłomaczyć jedynie wyjątkowa sytuacja w naszem 
państwie.

Zestawienie tych ustępstw z jednej, a wylicze­
nie wszystkich najważniejszych prac i r/ądowych 
przedłożeń, których parlament dzięki obstrukcji nie 
załatwił, z drugiej strony, jest dosadnem i najlep- 
szem scharakteryzowaniem półrocznych dziejów na­
szych parlamentarnych zapasów i najlepszym są­
dem na niemieckich ciemiężycieli państwa. Mani­
fest prawicy stwierdza następnie, że los propozycji 
posła Milewskiego zadecydował o dalsiych losach 
Izby, która dzięki obstrukcji musiała się znowu ro­
zejść, nie dokonawszy niczego. Prawica nomimo to 
ma chęć i nadal dowieść gotowości do ofiir i u- 
stępstw. by parlamentowi przywrócić zdolność do 
pracy i?), o ile naturalnie te ustępstw* nie równa­
łyby się „abdykacji prawicy, jako większości i zrze­
czenia się wyrażonych w adresie z r. 1897 zasadu.

Z punktu widzenia parlamentarnego, uzupełnie­
nie i przeciwwagę manifestu większości stanowi 
zwięzły manifest zjednoczonych partyj lewicy, o- 
świadczający krótko, że ponieważ Gemeinbiirg- 
schąft niemiecka przyczyniła się dotychczas do 
wzmocnienia stanowiska Niemców w Austrji, prze­
to zebrani przedstawiciele partyj wyrażają posta­
nowienie wytrwania w owej solidarności. Meryto­
rycznie zamierza lewica także nadal stać przy kon­
stytucyjnych prawach (!) i obstawać przy zniesieniu

rozporządzeń, które to zniesienie jest jedynym 
warunkiem pracy parlamentu na polu ekonrmi- 
czuera.

Z pozostających manifestów Zjednoczenie chrze 
ścijańsko-społeczne skierowało mowę swoją „do 
wyborców“. Uczuło tego pctrzebę stronnictwo, któ­
re za główny program sobie obrało wytężoną pra­
cę ustawodawczą dla poprawienia doli szerokich 
warstw uboższy, h : „ekonomiczną ochronę wszy 
stkich pracujących stanów, uwolnienie chrześcijań­
skich narodów z pod przemożnego ucisku żydostwa, 
stworzenie sitoej Austrji przez energiczne odparcie 
buty juueo-madziarskiej!* Wiele ono na tern polu 
nie zrobiło! Dalej następu.iąznowu znane frazesy o 
rozporządzeniach i „niebezpieczeństwie", w jakiem się 
znajdują Niemcy. Ostremi słowy zwraca się mani­
fest przeciw Wolfowi i jego ostatniej mowie: 
„W wytrwaniu przy jedności niemieckiej nie za­
chwieją nas żakowskie napaści pojedyńczych oao 
bników. które zawodowo uprawiają zakłócanie zgo 
dy między Niemcami a przez niecne (frivol) wy 
woływanie religijnych niesnasek i niedrść się da 
jątą  potępić agitację przeciw wierności dla Austrji 
stan< wiska Nitmców nie wzmacniają, ale osła­
biają..."

Partje memiecko-ludowa i „postępowa" uznały 
za stosowne, obok powtórzonych frazesów o rozpo­
rządzeniach i potrzebie jedności u „zagrożonych" 
Niemców, zaprotestować przeciw używaniu przez 
rząd czternastego paragrafu. Jest to perfidją, nie- 
dająca się nazwać. — Wierno-konstytucyjna wię­
ksza własacść, która w grudniu r. z. występowała 
jeszcze w roli pośrednika, teraz nie może się zdo 
być na manifest, gdyż wyrażenie w nim konie­
czności zniesienia rozporządzeń językowych trudno 
pogodzić z pozostaniem w gabinecie ministra Baern- 
reithera. Wobec tego zamierza się partja oprzeć 
na członkach swoich z Izby panów, którzy jej uła­
twią zadanie. Manifest 'oczekiwany jest na dziś — 
Socjaliści w długim swoim wywolzie pomieścili 
nawet protest w sprawie g r a c k i e j .  Zresztą wyj­
ście z sytuacji widzą dopiero w powszechnem, taj- 
nem głosowaniu.

Spisek na życie cara ?
W pierwszych dniach maja b. r. Neue Freie 

Presse otizymała z Petersburga depeszę o udarem­
nionym zamachu na życie cara która powszechną 
wywołała sensację. Depesza ta, nie podająca żadnych 
bliższych szcze ółów. brzmiała lakonicznie: „Peters­
burg 4 maja: Znana firma Cwinkow & Welikow 
postanowiła z powodu 50 letniego jubileuszu swe­
go istnienia wybudować katedrę w Carskiem Siole, 
poświęconą pamięci cara Aleksandrą III. Katedra 
mi ła być w maju b. r. otwartą. Otóż przed kilka 
dniami komis a rządowa ogJądała katedrę i znala­
zła podkop m n pod kościołem, skierowany wprost 
do letoiego pałacu cara. Wobec tego, że car miał 
osobiście dokonać uroczystego otwarcia katedry, 
zdaje się, że chodziło o zamach na cara. Natych­
miast do tem pokryciu aresztowano budowniczego 
i wielu robotników".

Od tego czasu nie było więcej w tej ciekawej 
sprawie wiadomości. Teraz dopiero jeden z wie- 
deńsk:ch dzienników ogłasza korespondencję z Pe- 
terfeburga, wyjaśniającą bliżej przebieg zagadkowe­
go i tajemniczego spisku. Do korespondencji tej 
dodaje od siebie redakcja zapewnienie, że zawarte 
w niej wiadomości pochodzą z pewnego źródła i 
opierają się na ściśle zbadanych i skontrolowanych 
informacjach. Otóż według tej korespondencji, k tó­
rą na wyłączną odpowiedzialność wiedeńskiego or­
ganu podajemy, rzecz cała przedstawia się jak na­
stępuje :

Po wykryciu spisku, tajua policja rosyjska are­
sztowała natychmiast mnóstwo osób, z których j e ­
dnak większą część dla zupełnego braku dowodów 
puszczono na wolność, zatrzymując w kazamatach

tylko kilku podejrzanych, na których według dro­
bnych poszlak, zdawała się ciężyć współwiua. W 
kilka tygodni potem śledztwo musiało doprowadzić 
do wielkich rezultatów musiano również wykryć 
związki soiskowców z innemi sferami tow arzyski­
mi, wkrótce bowiem cele więzienne zapełniły się 
wieloma wybitnemi osobistościami, ca które przed­
tem nie padał nawet cień podejrzenia. W li­
czbie uwięzionych znajduje się bardzo wiele dam 
z najwyższej arystokracji. Władze rosyjskie odstą­
piły tu od zwykle przez sieb e używanego systemu, 
obchodzą się bowiem z aresztowanymi względnie 
dobrze. W Petersburgu dowiadywano się z dzi 
wnem przerażeniem o znikających od czasu cb czasu 
w tajemniczy sposób wybitnych osobistościach, naj' 
więcej zainteresowania zaś wzbudziło zniknięcie pe­
wnej damy o starem arystokratycznem nazwisku 
Nikt o powodzie zniknięcia nie wiedział; dopiera 
późaiej policja szukającej swej pani służbie wyja­
śniła, że ona do domu już nie wróci... Dostojna 
ta pani mieszkała w tym czasie w wynajętym przez 
siebie pałacu Gorochowaja, — przerażonemu wła­
ścicielowi na, pytania co do uwięzionej odpowie­
dział urzędnik z humorem: „Pańska lokatorka już 
nie powróci, — możesz pau komu innemu pałac wy­
nająć". Policja zapłaciła właścicielowi czynsz za 
pół roku tytułem odszkodowania.

Faktem jest, że dwór petersburski w począt­
kach r. 1896 zaraz pa urodzeniu s ę księżni :zki 
Olgi Mikołajówny otrzymał wiadomość z Paryża
0 zawiązanym w znakomitem petersburskiem towa­
rzystwie konwentyklu spiskowym o politycznym 
charakterze. Oczywiście od tego czasu rozp >częły 
się tajne badania troskliwe tropienia, jednak na­
daremnie. Widocznie więc, albo paryskie doniesie­
nie było kłamliwe, albo detektywi rosyjscy byli 
zbyć niedołężni, dośf że właściwie nie dowiedzia­
no się o niczem. G iy jednak wkrótce później od­
kryto zamierzony spisek w Carskiem Siole, policja 
doszła do przekonania, że spisek ten z doniesie­
niem paryskiem pozostaje w związku i dlatego też 
przedsięwzięto aresztowani! w kołach, których ani 
opinja publiczna, ani władze bezpieczeństwa do o- 
stataiej chwili bynajmniej o udział w zbrodai nie 
posądzały.

W kołach policyjnych zaczęły nawet obiegać 
pogłoski, że całe sprzysięźenie kierowane jest przez 
anarchistów, wydających swe polecenia z zagranicy 
przez specjalnie na ten cel do Petersburga wysy­
łanych delegatów, ukrywających się zręcznie przed 
pościgiem władz bezp eczeń3twa publicznego i ta j­
nej policj'. W ten tylko sposób tłomaczą sobie 
przynajmniej w Petersburgu nagłe i liczne areszto­
wania , nie mające żadnej wiadomej przyczyny. 
Wśród publiczności jednak utrzymuje się przeko­
nanie, że sptzysiężenie to jest szeroko rozgałęzione
1 że należą do niego nietylko osoby z wyższych 
sfer arystokratycznych, ale także robotnicy i wy­
robnicy, których aresztowania żadnego za sobą nie 
pociągają rozgłosu.

Policja zebrała już podobno wiele konkretnego 
materjału i w tych dniach ma przystąpić do roz­
poczęcia śledztwa, którego rezultat wiele przynieść 
może niespodzianek.

Zaburzenia z powodu żydów.
O bliższych szczegółach rozruchów w J a s i e l -  

s k i e m  donoszą nam: Z Jasła posunęły się w nocy 
z poniedziałku na wtorek Ramy wieśniaków gościń­
cem ku Żmigrodowi, niszcząc po drodze wszystkie 
karczmy. Tej samej nooy, splądrowawszy karczmę 
w Świerchowej — miała garstka pijanych wyrostków 
uderzyć na m i a s t e c z k o  Os i ek,  lecz komendant 
>08terunku żandarmerji z Dębowca wstrzymał ją — 
;ładąo niejakiego Cząjkę z Zarzecza trupem. Tego sa­

mego dnia przybyło do Świerohowej 40-stu i do 
Osieka również 40 żołnierzy, tudzież komisarz staro­
stwa p. Sozsński na prawybory, które się bardzo

upujeie tylko u Chrześcijan!
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spokojnie odbyły. Wieczórem odjechało wojsko do Ja ­
sła, wskutek czego powstał w Osieka między żydami 
wielki popłoch. Wielu z nich Osiek opuściło.

Do Ż m i g r o d u  przybyły w nocy z 14 na 15 bm.
2 kompanje wojska, a dziś (15) w Osieku były już
3 patrole wojskowe. W Żmigrodzie, jako miejscowo­
ści pełnej żydostwa, panuje okropny popłoch. Gały 
prawie powiat jasielski zalany jest wojskiem. W Świer­
kowej panuje zupełny spokój — lecz wojsko dzisiaj 
jeszcze stoi.

Jakkolwiek mieszkańcy Osieka zachowują się bar­
dzo spokojnie, a żydzi spokornieli, to jednak z pole­
cenia komisarza starostwa zorganizowano straż oby­
watelską, która wraz ze strażą pożarną strzeże mia­
steczka w nocy i umysły powoli uspakajają się. P a­
nuje jednak obawa, że we czwartek t j. 16 b. m. 
w czasie jarmarku przyjdzie do rozruchów, tembar 
dziej, że żydzi tutejsi jako handlarze bydła i koni 
woale grzecznością nie grzeszyli, a w Os’eku sławnym 
z jarmarków nie otworzono dotychczas jeszcze poste­
runku żandarmerji.

Od naszego żywieckiego korespondenta („Prawdo- 
mównegou) otrzymujemy n&stępuiaoe ogólne uwagi o 
„antysemickichu zaburzeniach w Żywcu:

„Jedynie z tego powodu nie kwapiłem s:ę z prze­
słaniem wam wiadomości o ruchu antysemickim w 
naszym powiecie, — ponieważ ten nie wykroczył 
nigdzie poza ramy zwykłych demonstraoyj, kończą­
cych się kocią muzyką, albo nic nieznaoząoem odgra­
żaniem się przeciwko żydom. Jak na powiat par ex- 
cellence antysemicki, rzecz taka jest bądź co bądź 
znamienna, świadcząca o niezwykłej cierpliwości lu­
dności tutejszej z jednej strony, a o poszanowaniu pra- 
w j  i ładu społecznego z dragiej strony.

„Badając sumiennie już od trzech tygodni nurtu­
jący prąd antysemicki między ludnością powiatu ży­
wieckiego i wszelkie jego fazy najdrobniejsze, muszę 
z całem przekonaniem powiedzieć, że o jakiejkolwiek 
agitacji zewnętrznej lub wewnętrznej, ani mowy byó 
nie może. Przeciwnie nie brak usiłowań, skierowa­
nych w celu uśmierzenia i stłumienia tego prądu w 
zarodku nawet. Pierwsze duchowieństwo stanęło na 
wysokości zadania, przestrzegając ludnośó z kazalnicy 
przed zgubnemi następstwami zaburzeń antysemickich. 
Jeżeli nie przyjdzie do prawdziwych zaburzeń, to 
tylko można będzie to wyłącznie duchowieństwu za­
wdzięczać. Drugim czynnikiem uśmierzającym ten 
ruch jest u nas, jak także gdzieindziej, żandarmerja. 
C ij wpływ tejże przyczyni się do stłumienia tego 
ruchu, dwóch odmiennych zdań pod tym względem 
być nie może. Bardzo wiele zależy od taktu i zimnej 
krwi tak komendantów posterunku, jak również po­
szczególnych iednostek.

„Chcąc bjć ścisłym, muszę zacząć od początku. 
Dat i szczegółów nie mogę podać pozytywnie, gdyż 
trudno je zreieBtrowaó. Uciążliwa komunikacja gór­

ska, najrozmaitsze wersje, następnie chowanie istot­
nej prawdy, stoją temu na przeszkodzie. Z tego 
względu zmuszony byłem przyjmować wszelkie wie­
ści z jak największą rezerwą.

„Bozpoczynam więc opis z jak największą obiekty­
wnością. O ile mogłem skonstatować, zaczęło się to 
wszystko od Bychwalda, wioski położonej niedaleko 
od Żywca. J  szoze przed Śriętami Zielonemi urzą­
dziła ludaość tamtejsza kocią muzykę karczmarzowi. 
Była to rze z wprawdzie pożałowania godna i na 
skarcenie zasługująca, ale błaha i nic nie znacząca. 
Karczmarz żyd, inaczej widocznie o t !m sądeił. Za­
skarżył oalą ludność wsi wprost do sądn obwodowe­
go w Wad.wicach, z pominięciem sądu powiatowe­
go w Ślemieniu, że mu sprzęty poniszczono, szyby 
w karczmie wybito i porozbijano fliszki z trunkami. 
Sąd obwodowy w Wadowicach polecił natychmiast 
sądowi powiatowemu w Ślemienia, ażeby sprawę ca­
łą najściślej zbadał, i winnych zaburzenia ukarał. 
Zawezwano więc około 30 osób, obojga płci i roz­
maitego wiekn z Byohwałdu do sądu w Ślemienia. 
Dochodzenie sądowe wykryło atoli, że sam karczmarz 
kazał wybić szyby w swoim budynku, kamienie po­
rozrzucać po podłodze, i niektóro s, rzęty stare po­
niszczyć. Pusz zono więc obwinionych u a wolną sto­
pę. Czy karczmarza ukarano za fdszywy donos i pro­
wokację, nie jestem w stanie tego powiedzieć, gdyż 
relacja w tym wypadku nie była ścisłą. Od tego czasu 
co dzień urządza ludność w Bychwałdzie karczmarzowi 
kocią muzykę, ażeby go w ten sposób do opuszcze­
nia wsi zmusić. Zdaje się, że to poskutkuje.

Nie długo po tom taką samą demonstrację urzą­
dzono w Gioowioaoh. Obiegały pogłoski że zaburze­
nia antysemickie wybuchły w Bayozy; wieść okazała 
się jednak fałszywą. Zupełny spokój panował i jest 
do tej chwili w Bayczy.

Dnia 13 b. no. zarządzono w Jeleśni od staro­
stwa tutejszego wzmocnienia posterunku żandarmerji 
tamtejszego, ponieważ miało się zanosić na zaburze­
nia, skierowane przeciwko żydom. Obawa okazała się 
płonną. Powodem fałszywej wieści było założenie 
sklepu w Jeleśni. Przedwstępne kroki, mające na 
celu porozumienie się interesowanych nad założeniem 
sklepu chrześcijańskiego, wymagały zgromadzenia się 
większej liczby osób w Jeleśni. Z tego skorzystał po­
dobno żyd Bornstein, właściciel sklepu przy stacji 
kolejowej i postarał się o wzmocnienie posterunku 
żandarmerji. Trzeba dc dać tr.kże, że założony sklep 
chrześcijański, tuż obok żydowskiego, Bornsteina, jest 
solą w oku żydom. Obawiają się bowiem poważnej 
konkurencji.

W majątku ruskim hr. Branickiej, pomiędzy 
Sachowicami, a Huciskiem, jest miejscowość Kurów. 
Była tam swcjego czasu karczma, z której potem ży­
da br. Bianicka napędzić kazała, budynek własnym 
sumptem odrestaunwsła i gminie na szkolę oddała.

Wypędzony żyd, na złość wybudował vis d vis miej­
scową karczmę, zakupiwszy poprzednio grunt od je­
dnego górala. Ta karczma i szkoła, tworzą rażąoy 
kontrast: demoralizacji i moralności, a raczej lepszej 
doli w rzyszłośoi dla ludności miejscowej. Baziło to 
bardzo wszystkich, ta karczma obok szkoły! ale nie 
było żadnej na to rady. Dopiero teraz niedawno u- 
rządziła ludność knrowska demonstrację burzliwą 
karczmarzowi, która przez całą noc trwała do same­
go świta. Domagano się, ażeby żyd wyniósł się ze 
wsi, albo co najmniej, gdzieindziej poszukał we wsi 
budynku na karczmę, a nie naprzeciw szkoły. Cało­
nocna owacja poskutkowała, żyd na gwałt szuka ku­
pca na karczmę.

„W Sporyszu, tuż obok Żywca, widzieć miano ja­
kieś gromady ludnoś . i, włóczące się po nocach. Udałem 
się do tej miejscowości, atoli niczego się prawdzi­
wego dowiedzieć nie mogłem. Prawdopodobnie bujni 
fantazja jakiegoś podpitego wz ęła koczującą tam 
zwykle bandę cyganów za przygotowanie do zabu­
rzeń i niemało miejscowym żydom strachu napędziła. 
Jeden z nich, ostrożniejszej natury, spakowawszy n a ­
wet wszystkie lepsze nbrania swoje i rodziny całej, 
wywiózł je w bezpieczne miejsce.

„Co mię atoli w wysokim stopniu niepokoi, to 
głuche wieści, krążące nawet po Żywcu, że żydzi 
mieli jakiegoś proboszcza, ozy też wikarego gdzieś 
w jakiejś wsi czynnie znieważyć. . Nie przywiązuję 
do tej bajki wierutnej najmniejszej wagi, gdyż ma­
jąc niejaki kontakt z duchowieństwem, byłbym je­
dnym z pierwszych, ktoby o tern wiedział. Znając 
atoli n&wskroś katolickie usposobienie ludności tutej­
szej, która wielkiem poszanowaniem otacza swych 
duszpasterzy, obawiam się skutków podobnej wieści. 
Byłoby bardzo pożądanem, aby interesowane czyn­
niki publicznie zaprzeczyły tej wieści*1.

W sprawie rozruchów kalwaryjskioh wystosowała 
tamtejsza Spółka Towarzystwa stolarzy odezwę, o któ­
rej zamieszczenie jesteśmy proszeni. Brzmi ona: „Po 
zaszłych niedawno n nas burzliwych wypadkach, prze­
ważna część handlarzy żydowskich, uczyniwszy po­
między sobą zmowę celem wyzyskania tutejszych sto­
larzy — zaprzestała kupować od tychże wyroby sto­
larskie, ozem spowodowała koło ludzi dobrej woli do 
wdrożenia akcji pomocnej dążącej do wyrwania tu­
tejszego przemysłu z rąk żydowskich.

„W tym celu, na poufnem w dniu 7 czerwca br. 
odbytem posiedzenia, wzmocnioną została tutejsza 
Spółka Towarzystwa stolarzy przystąpieniem do niej 
okolicznego obywatelstwa, jak p p .: Sławińskiego, 
marszałka powiatn, Jana i Wojciecha Mandysów, Bo- 
mnalda Koczyńskiego, właścicieli dóbr okolicznych, 
Ludwika Seelinga, dyrektora dóbr izdebnickich, kon­
wentu 00. Bernardynów, oraz wielu osób miejscowej 
inteligencji i prawie wszystkich miejsoowyon, jak i 
okolicznych stolarzy — i podjęła pracę w kierunku
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy),

— W y zaś, jeden i drugi, jeśliście się do tej 
chwili z mistrzem nie poznali, komu winniście, 
jeśli nie mnie, Marcelemu Bupejce? Jak o nie­
sfornych młokosach myśleć o was muszę, ochra­
niać was, bronić i powstrzymywać, iżbyście absur­
dum jakiego nie spłatali, bo kapuściane łby ma­
cie... Gdybym was z oka i z pod swojej opieki 
wypuścił, zaraz przyszłaby na was kreska.

Wypowiedział to Bupejko z poczuciem uznania 
swej wyższości, istotnie bowiem łotr ten należał 
do wielce sprytnych i przebiegłych.

Bałaban znów się rozśmiał.
— Nu, nu — przytaknął — już ci, kumeńku, 

Marceli nie zaprzeczam, żeś zuch, chwat do wszy­
stkiego i że nie na plewy cię wziąć. Inaczej jaby 
z tobą nie siedział i nie słuchał cię, jak atamana. 
Nu, nu... powiadasz: przyszłaby na nas kreska? 
A ja tobie powiem: przyjdzie ona na nas, ale i 
na ciebie przyjdzie. Taki porządek rzeczy na świę­
cie, że każdemu swój koniec. K ru ty  ne werty, tre- 
ba umerty, a czyja dusza czasnyku ne jila , ne 
budy smerdyt. Garniesz ty, kumeńku, grosz i mó­
wisz: dawby na małebeń, taj sobi potribeń? Do­
brze ? bo kto skupy taj nie chlup. E j ! Marceli, ty 
Marceli... my się z tobą nie powadzimy. Znasz 
gadkę: czort czorta poznaw , taj na pytpo pozwatc... 
Nu, my też poznali się, więc piwo pijmy w dal­
szej zgodzie. Garniesz grosz dla siebie? Nu... bery 
tebe czort, aby meni szpyk buw. — Prawda Ku­
rek?

Ale Kurek chrapał, Bupejko zaś, machnąwszy 
ręką, wszedł do izby sąsiedniej i drzwi za sobą

zamknął. Bałaban spojrzał za odchodzącym, splu­
nął, pieniądze w szmaty zawinął, krupniku haust 
spory pociągnął i mruknął półgłosem :

— Po co, on taki chytry, babę przy sobie trzy­
m a? Zgubi ona jego, na śmierć zgubi i nas przy 
nim. Od bab co dobrego ? Tylko 2łe od nich, tylko 
bieda i nieszczęście. Wciąż jemu powtarzam: od 
czep się ty od niej, rzuć... Baba z  wozu, kolesam 
łechcze, a on taki nie i nie. Czort z n im !

— Czapkę cielęcą na bakier przekręcił i na  
ulicę podążył, nucąc pod nosem ochryple:

O j! u młyniy na kameni 
K ukil ne rozwiwsia,
Sta*y czumak jak sobaka,
Taj szcze ne żenywsia.

Izba, do której wszedł Bupejko, stanowiła ra­
żące przeciwieństwo z pierwszą Światła tu nie 
było zbyt wiele, bo go okno małe, wąskie, zakra­
towane i głęboko w grubym osadzone murze wpu­
ścić dużo nie mogło, lecz czystość tu panowała, 
atmosfera spokojna, znać było dostatek, a nawet 
ślady zamożności. Więc za firanką spłowiałą wpra­
wdzie, ale z kitajki jedwabnej, łóżko stało schlu­
dne, adamaszkiem czerwonym zasłane, na środku 
stół, towatią wzorzystą przykryty, para krzeseł 
wygodnych przy nim, pod oknem sofa niska, ture­
cka, a na ścianach wizerunki: Bogarodzicy, Chry­
stusa i Świętych Pańskich wisiały, szable tureckie, 
wcale kunsztowne, pistolety w srebrnej oprawie, 
łuk piękny i kołczan ze strzałami. Tu i owdzie 
oko spostrzegało to czarę kryształową, to kubek 
wyzłacany; w rogu na małym stoliku jaśniało 
zwierciadło w ramach ze słoniowej kości, a na po­
dłodze , przed sofą, leżał rozpostarty kobierzec 
perski, dużej wartości, w przedziwne żywe tkany 
wzory.

Na sofie siedziała kobieta, na wpół wschodnią 
ubrana modą — w turbanie zielonym, w kabacie 
z bajboraku chińskiego, na której szlafrok narzu­
ciła kałamajkowy, w pasy niegdyś świetnych, dziś 
przyblakłych barw, w spódniczce haftowej niebie­
skiej i w pantofiach tureckich, z safianu. Wieku 
była dojrzałego, po za lat czterdzieści, a twarz bla­

da, o cerze delikatnej, przejrzystej niemal, nosiła 
ślady piękności niepospolitej, którą przedwcześnie 
zgasiło nieszczęście. Takie z tej twarzy bladej, z 
oczu wyrazistych, z postaci wątłej, a zgrabnej pa­
trzyło przygnębienie, takie znękanie i boleść cicha, 
że litość brała.

Siedziała nieruchomie, z głową w tył odrzuco­
ną, z oczyma wpółprzymkniętemi i rękoma sple- 
cionemi na kolanie; pogrążona w zadumę smutną, 
jak gdyby od tego oderwana świata, snać w in­
nych strefach bujając. Na skrzypnięcie rozwiera­
jących się drzwi, oczy otworzyła i w wchodzącego 
Bupejkę się wpatrzyła. Ten, chociaż trunkiem pod­
niecony, nie miał w tej chwili owej butności i 
zuchwałej pewności siebie. Stanął powoli, twarz 
jego przybrała wyraz nieco łagodniejszy, widocznie 
starał się miarkować nawet w gieście każdym i 
ruchu.

A jawnem było, źe zmianę ową wywierał wpływ 
kobiety, która mierzyła go wciąż wzrokiem suro­
wym i pełnym wyrzutu.

Bupejko starał się udawać, że tego nie spo­
strzega. Szafkę w mur wpuszczoną otworzywszy, 
wyciągnął z niej dużą, podłużną szkatułę i do niej 
pieniądze schował. Twarz kobiety na brzęk metalu 
przybrała wyraz jeszcze bardziej groźny.

— Marceli — odezwała się karcąco — dopó- 
kiż tego będzie? Dopóki zbrodnią na potępienie 
wieczne zarabiać będziesz? Upamiętaj się, zasta­
nów...

— Jest! — mruknął niechętnie Bupejko, za­
mykając szafę, — Wiecznie to sam o: wymówki, 
nauki, kazania... Dałabyś pokój raz, Urszulo, mości 
dobrodzieju!

— Nie mogę się powstrzymać patrząc na to, 
co się dzieje, na twoje postępowanie, życie zbóje­
ckie — mówiła nazwana Urszulą, a każde jej sło­
wo utwierdzało w przekonaniu, źe należy do inne­
go, niż Bupejko świata i tylko jakiś dziwny zbieg 
okoliczności, czy też fatalnośó, zmusiła ją do pę­
dzenia życia obok takiego jak Bupejko łotra. — 
Człowieku, miej litość nad sobą, nademną, Boga 
weź do serca, nie leć ku przepaści...

(Ciąg dalazy nastąpi)

Pismo ilustrowane 
d la  w s z y s t k ic h WAWEL pod redakcją

KAZIMIERZA EHRENBERGA.
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Warunki przedpłaty:
W Krakowie:

Bocznic . . .  4 złr. — ct.
Półrocznie . , 2 złr. 25 ot.
Kwartalnie . . 1 złr. 25 ot.
Od 1 października także mie­

sięcznie po koronie.

Na prowinojl:
Bocznie. . . 4  złr. 50 ot
Półrocznie , . 2 złr. 60 ot 
Kwartalnie . . 1 złr. 40 et 
Od 1 października także m is 

aięoznie 60 ot
Za granloą:

BooznieJ5 złr. BOJot, Półrocznie 3 złr. Kwartalnie 1 złr. 10.•»
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uzyskania zbytu dla tutejszych wyrobów, silniejszego 
zainteresowania ogółu społeczeństwa, oraz wprowadze­
nia tego handlu w ręce chrześcijańskie.

„To powoduje nas do odezwania się do tych, 
którym dobro ekonomiczne kraju leży na sercu, oraz 
do wszystkich tych którzy choćby małe zaintereso­
wanie się tutejszemi stosunkami okazują, by zechcieli 
akcją naszą poprzeć, wyroby tutejsze do kupowania 
zalecać i takowe w Spółce tutejszej kupować zechcieli, 
a oświadczamy zarazem, iż Spółka tutejsza z wszelką 
gotowością w ugruntowaniu tego handlu pośredniczyć, 
żądanych wyjaśnień udzielać, oraz o jak najlepsze za­
dowolenie kupujących —  dostarczaniem jaknajtrwal- 
azyoh wyrobów, starać się będzie. Na Żądanie jest 
Spółka w gotowości dostarczyć również i cenników 
wszelkich miejscowych wyrobów, które w rozmaitych 
cenach i gatunkach wytwarzane bywają.

„Ufamy, iż ta nasza odezwa nie pozostanie bez 
skutku, i Ze kraj cały chętnie poprzeć zechce (miłowa­
nia nasze, dążące do wyrwania setek ludzi z ciężkiej 
biedy i wyzwolenia ich z bezlitośncgo wyzysku ży- 
doskioh pijawek".

Z KRAJU.
Tarnobrzeg 14 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Kroniczka powiatowa I miejska.

Na nas takZe odbił się nowy system kwieskowa- 
nia urzędników liozących 40 lat słuZby. Z dniem 1 
czerwca zabrali nam na pensję starostę dra T. So- 

zańskiego, który mimo Żydowskich wiohrzeń, potrafił 
w zaufaniu do swej popularności utrzymać w należy­
tym nastroju uroczystość zniesienia pańszczyzny. Ogól­
nym Żalem Zegnany przez wszystkie władze tarnobrzes­
kiego powiatu i przez wdzięczną ludność, przekazał 
ster następcy Pokińskiemu, nowc-mianowanemu sta­
roście.

Nareszcie niekompletna Bada gminna zarządziła 
regulację nlio i zasypywanie btgien w śródmieściu, 
co moZe przyczynia się także do emigracji Zydostwa, 
nie lubiącego porządku — prócz w soboty.

Życie towarzyskie jest tu w kompletnem uśpieniu, 
dlatego chętnie zaznaczamy, Ze mieliśmy tu dwa nad­
zwyczaj miłe wieozory dzięki znanym humorystom 
pp. Łelewiozowi i Celińskiemu, którzy od piździerni- 
ka z. r. dają wieczorki humoiystyczne po większych 
miastach Kongresówki i na kilka dni do nas wstą­
pili. Firma to tak dobrze znana, Ze chwalić jej nie 
ma potrzeby i tylko podziękować pp. artystom na­
leży, że do nas zawitali, gdzie łączą ich serdeczne 
wspomnienia z poprzednich występów. Dziwimy się 
jedynie, Ze teatr lwowski pozbawia się na dłnZszy 
czas tak cennej siły, jaką p. Lelewicz jest bezsprze­
cznie.

Zasługuje on w zupełności na pochwały, jakie 
swego czasu czyialiśmy o występach jego w Wie­
dniu, Łwcwie, Krakowie i Warszawie, gdzie nawet 
udały mu się wieczorki bezpośrednio po przedstawie­
niach trupy lwowskiej.

Podobnie i z p. Celińskiego wyrobi się pierwszo­
rzędny monclogista, a to szczególnie przy takim wzo­

rze, jak p. Lelewicz.
W lipou obaj artyści zaesynają tcumće po gali­

cyjskich kąpielach, gdzie zapewne pani „Pipermentu 
będzie w codziennym programie. P.

Z Ziem polskich.
Warszawa 16 czerwca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

R ada p rzyb o czn a  general-gubernatora •

Dnia 15 b. m. odbyło się otwarcie Bady przy 
warszawskim generał-gubernatorze. Po naboZefistwie 
i po odczytaniu odnośnej uchwały rady państwa, 
wyjaśnił ks. Imeretyński członkom Bady charakter i 
Ta; zenie przyszłej ich działalności w następujący 
sposób:

„Wkrótce po weiściu mojem na stanowisko ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego, niejednokrotnie wy­
padło mi zwracać się o pomoc do tyoh lub innych 
osób urzędowych, celem wspólnego rozważenia wa­
żniejszych kwestyj, dotyczących zarządu kraju. Po­
myślne rezultaty tyoh przygodnych narad, łąoznie 
z pcszuoiem o niedoskonałe śoi co do załatwiania po­
dobnych spraw zwykłą drogą kancelaryjną, napro­
wadziły mię na- myśl o konieczności utworzenia przy 
generał-gubernatorze warszawskim stałej instytucji 
kolegjalnej z charakterem doradczym. Opracowany w 
tym przedmiocie projekt został złożony przezemnie 
w październiku r. z. ministrowi spraw wewnętrznych, 
celem wniesienia do rady państwa; obecnie zaś pro­
jekt ten, bez poważniejszych zmian przy rozpoznawa­
niu go w wyższych instancjach rządowyoh, uzyskał, 
jak wam już wiadomo, Najwyższą sankcję Najjaśniej­
szego Pana.

„Jestem szczęśliwy, Ze projektowana przezemnie,

i zdaniem mojem tak niezbędna dla generał-guber- 
natóra, a zatem i na pożytek całego kraju tutejszego 
instytucja, powołana została do życia w tak stosun­
kowo krótkim przeciągu czasu, i Ze mnie przypadł 
w udziale honor otwarcia dziś pierwszego posiedze­
nia nowootworzonej Bady.

„Z ogłoszonej uchwały o Badzie wiadome wam 
już są : jej skład osobisty, kompetencja i porządek 
czynności kancelaryjnych. Ale uchwała nie może dać 
żadnej odpowiedzi na bardzo ważną kwestję co do 
znaczenia czekającej was działalności. Przypuszczając, 
Ze przed przystąpieniem do wspólnej pracy, powin­
niśmy rozważyć tę żywotną sprawę, uważam za swój 
obowiązek wypowiedzieć wam w krótkości mój sąd 
o zadaniu, jakie macie wykonać ku pożytkowi, któ­
rego spodziewam się z waszego współudziału w pra­
cach Bady.

„Zaznaezająo konieczność utworzenia przy gene­
rał-gubernatorze warszawskim specjalnej Bady, daleki 
byłem od myśli wskrzeszenia zniesionej w roku 1866 
Bady administracyjnej Królestwa Polskiego; ta osta­
tnia instytucja przestła na zawsze w krainę historji. 
Ja zaś kierowałem się pobudką wyłącznie praktyczną, 
a mianowicie chęcią udoskonalenia tego porządku 
przy załatwianiu spraw ważniejszych, który zastałem 
przy mojem objęciu stanowiska generał-gnbernators. 
Kraj Nadwiślański, zbyt odrębny pod względem etno­
graficznym i kulturalnym, przytem dotychczas jeszcze 
nie zupełnie wolny od speojalnych warunków poli­
tycznych, znajduje się na drodze trwałego, organicznego 
zlania z pozostałemi częściami państwa. Łączność tych 
wszystkioh odrębności lokalnych nadzwyczajnie kom­
plikuje niełatwą już samą przez się sprawę admini­
stracji i żądu od niej szozególnei baczności. Przy roz­
poznawaniu i załatwianiu spraw przez jednę osobę, 
ten ostatni warunek nie może być chyba wykonany 
z pożądaną surowością; przeciwnie, od jednej osoby 
można się raczej spodziewać błędów, po większej czę- 
ści mimowolnych, ale niestety, nie zawsze dających 
się naprawić. Bozpoznanie zaś kolegjalne w daleko 
wyzszym stopniu zapewnia regularny i pewny bieg 
spraw. Lecz przytem osoby, wohodzące do skła­
du kolegjum, powinny należeć do różnych wydziałów 
administracji, przez co osiąga się większą różoostron- 
ność oświetlenia każdego przedmiotu, a to jest nie­
zbędny warunek dla wyjaśnienia prawdy. Oto dla­
czego Bada przy generał-gubernatorze składa się z 
przedstawicieli kilku wydziałów. Każdy z was, pa­
nowie, znajduje się na czele oddzielnej w kraju in­
stytucji, której zarząd zbogaoa ozłowieka doświad­
czeniem i pewną szerokością poglądów. To doświad­
czenie i oparty na niem bezstronny sąd każdego z 
człon! ów Bady, zapewniają właśnie wszechstronność 
rozważenia każdej sprawie, która będzie wniesioną 
do waszego rozpoznania. Zwracam waszą specjalną 
uwagę panowie, że zdaniem mojem, cel wspólnej z 
wami narady głównego naczelnika kraju nie polega 
bynajmniej na tem, aby wysłuchać opinję tego lub 
owego z was co do specjalnej, teohnicznej strony 
rozpoznawanej sprawy, gdyż na to generał-guberna- 
torowi wystarczvłoby pomówić w każdej sprawie z 
właściwym specjał stą.

„Całą zaś wapę i pożytek Bady upatruję w wa­
szych sądach co do ogólnej, zasadniczej strony każ­
de] sprawy. Szczegółowe opracowanie sprawy, albo 
woale nie będzie dotyozyło generał-gubernatora (jeśli 
sprawa dana poruszoną została przez jakiś wydział, 
nie należący do ministerjum spraw wewnętrznych), 
albo też będzie poprzedziło rozpoznanie sprawy w 
Badzie, lub też nastąpi później, przyozem w dwóch 
ostatnich razach będzie obowiązkiem kanoelarji gene­
rał gubernatora. Jeśli wszakże jakaś kwestja okaże 
się tak specjalną, że wymagać będzie wiedzy teoh 
nioznej, przewyższającej obecne siły kanoelarji, to 
prawo pozwala nam wzywać do rady osoby kompe­
tentne, które złożą jej wszelkie dane, niezbędne do 
przedwstępnego wyjaśnienia sprawy. Tym sposobem 
wasze zadanie będzie polegać na tem, aby na zasa­
dzie zebranego tą lub inną drrgą i złoconego Badzie 
mateijału, wypowiedzieć zasadniozy sąd w każdej 
sprawie.

„Być może, iż wasza energja będzie się do pew­
nego stopnia csłabiała z powodu tego, że instytuoja, 
w której macie pracować, posiada, tylko charakter 
doradczy i że główny zarząd po dawnemu spoozywać 
będzie .całkowicie w ręku głównego naozelnika kraju. 
Bzeozywiście całą faktyczną odpowiedzialność za ta ­
kie lub inne załatwienie sprawy, rozpoznanej przez 
Badę, ponosić będzie generał-gubernator. Lecz na każ­
dym z was ciążyć będzie nie m niejsi, jeśli nawet 
nie cięższa odpowiedzialność moralna za dokładność 
wyrażonej w radzie opinji, ponieważ przy całej bez­
warunkowej ufności dla członków Bady, generał-gu- 
bernator nie może w swych decyzjach nie kierować 
się waszym poważnym głosem.

„Jednocześnie na Badzie cięży jeszcze i druga po­
ważna odpowiedzialneść wobec już nie jednego na­
czelnika kraju, a wobeo całego szeregu następujących 
po sobie generał-gubernatorów.

„Bada, będąc instytucją stałą, w której działal­
ność uwiecznia się piśmiennie w protokółach posie­
dzeń, powinna być wiernym obrońoą ciągłości pod­
stawowych zasad polityki rządu wyższego względem

kraju tutejszego. Zmiana osób, zajmujących stanowi­
sko generał-gubernatora, i złączona z tem zmiana po­
glądów osobistych odtąd nie będzie wywoływała gwał­
townych wahań w systemie rządzenia krajem, ponie­
waż w poprzednich pracach Bady każdy nowy na­
czelnik kraju niewątpliwie będzie czerpał drogocenne 
dla siebie wskazówki.

„Znając prawie wszystkich was osobiście, jestem 
głęboko przekonany, że przy pomocy Bożej, wasza 
wiedza, wasza rozumna, dobra i szczera rada, przy­
niosą niezaprzeczoną korzyść tej ogólno-państwowej 
sprawie, której my wszysoy, z woli naszego potężnego 
monarchy jednakowo powołani zostaliśmy służyć dla 
dobra naszej drogiej ojczyznyw.

Tą mową zakończyło się wczorajsze pierwsze po­
siedzenie.

KRONIKA.
& £ K a le m d a n i  k o ś e i e l r y .  Dziś, sobota, Marka m.; 
jutro Gerwazego.

Z dnia na dzień.
W przeddzień wielkiego święta słowiańskiego, 

który w niedzielę zjednoczy w Złotej Pradze ludy 
słowiańskie, pizypominamy rodakom to, co P a l a -  
o k y  p od  d a t ą  7 s i e r p n i a  1819 r. p i s z e  w 
s w o i m  d z i e n n i k u  o n a s z y m  n a o z e l n i k u  
T a d e u s z u  K o ś c i u s z c e :  „ W z n i o s ł y  i n i e ­
z a p o m n i a n y  b o h a t e r z e  wi e k ó w,  Ty u w i e l ­
b i o n y  g e n j u s z u ,  p od  po ro Two j  ej n i e s z c z ę ­
ś l i we j  o j czyzny.  D r o g i  t we  s ą  ś wi ę t e ,  są  
mi  od B o g a  z e s ł a n e m  z j a w i s k i e m  i od  
c h w i l i  t e j  p ó j d ź c i e  p r e c z  o d e m n i e  w s z y ­
s t k i e  n i e g o d n e ,  m a ł o d u s z n e  m y ś l i ;  mo j e  
ż y c i e  i d u c h a  m o j e g o  p oś w i ęoa m O j ozy- 
ź n i  e l  t y l k o  O j c z y ź n i e  i l u d o w i .  O f i a r u ­
j ę  s i ę  i p o ś w i ę c a m  p r a c y  d l a  n i ch ,  a ża­
d n a  p r ó ż n a  my ś l  n i e o h a j  ni e  p o w s t a n i e  
w me j  dus zy* .

Powyższy ustęp z pamiętnika, wymownie świad­
czący o wielkiem sercu i szlachetnej duszy „ojca cze­
skiego narodu1* powstał pod wpływem wrażenia, .ja­
kie zrobiła na Palaokim francuska książka A. Jul- 
liena o Kościuszce (Notioe biographique sur le ge­
nerał pclonais Taddee Kościuszko. Paris 1818), która 
wpadła mu w ręce podczas pobytu w Preszburgu. 
Palacky nietylko porobił sobie wyciągi z tego dzieła, 
ale wypisy te zaopatrzył wstępem i zakończył uro- 
(zystemi zapewnieniami tohnąoemi nastrojem biblijnym. 
Kościuszko miał się stać odtąd dla Palaokyego wzorem i 
pr ytładem; wspomnienia z jego bohaterską posts- 
oią złączone były dlań natchnieniem i podporą w 
pracy żmudnej- i ciężkiej. Przytoczone pswyżej przy­
rzeczenia i wylewy kończy Palacky w pamiętniku 
swym przeeudownym ustępem, działającym niemal 
jak modlitwa:

„Ty szlaeh tny genjuszu tam w górze, woła on 
do Kościuszki, jeżeli ze wszystkich stron spadać bę­
dą na mnie chmury występków i smutków, będę 
myślał o tobie, coś troskę swą poniósł ze sobą do 
grobu, o tobie, coś zawsze wypełniając swe obowią­
zki, z pogodnym umysłem przyjmował wszystkie da­
ry z ręki losu, a uwagę swą zawsze zwracał ku wie­
czystym wyżynom. Jeżeli ze wszystkioh stron otoczą 
mnie pokusy, uciekać się będę do ciebie, a pochwa­
ły twej przykład obudzi zawsze i oprzytomni mą 
dnszę. Jeżeli zasmuoać mnie będzie los ukoohanej 
ojczyzny mojej, która była siostrą twojej ojczyzny, 
perady szukać będę u twego smutku i starać się 
bęię pójść w twoje ślady; po dziecięcemu, serde­
cznie duch cię mój ukochał i szuka u ciebie otuohy, 
pomocy, rady i znajdzie ją ; nagrodą za to niech mi 
będzie pewneść, że jeślibyś ty żył i widział miłość 
moją i mój zapał, pokochałbyś mnie, jak anioł ko­
cha poiuczonych swojej opiece...**

Pod adresem p. 8tar08ty. Donoszą nam z oko­
lic pow. krakowskiego, że żandarmerja bardzo ostro 
przeprowadza rozporządzenie starostw, dotyczące umie­
szczania obornika. N. p. w Piekarach żandarmerja 
pościągała grzywny z włościan po 2 złr., a kto nie 
miał pieniędzy, to mu zabierano kaftan, korale, gorse­
ty i t. p. A nędza tam taka, że mało kto mógł 
grzywnę zapłacić; dość będzie powiedzieć, że na 110 
gospodarzy 107 jnż do kilku miesięcy nie ma wła­
snego ohleba i musi kupować żyto w mieście. Formalnie 
ludzie głodńją. Lud tam spokojny, rozporządzenie sta­
rostwa wykona, chodzi mu tylko o to, aby przeno­
szenie gnojowisk odroczono im na jesień, teraz bo­
wiem muszą chodzić za zarobkiem, aby nie umrzeć 
z głodu. Mamy nadzieję, że p. delegat Laskowski u- 
względni prośbę włościan i srogość rozporządzenia 
złagodzi.

Prenumeratę na ilustrowane pismo dla I B  B M T T C ' należy nadsyłać jak najspieszniej dla Bocznie
wszystkich v N l  Ju L i M H  l fil uregulowania nakładu 4  złr.!

Jedyne ilustrowane czasopismo polsfcie w  Gallclil
Adres Administracji i Redakcji: Garbarska 7.



Murzyn deputowanym francuskim. Dla odszko­
dowania izby francuskiej po utracie posła muzułmań­
skiego z Pontarlier, dra Greniera, który „przepadł" 
przy ostatnich wyborach, na ławie deputowanych za­
siądzie czystej krwi Murzyn (wiadomo, że dr Greń i er 
był muzułmaninem samozwańczym, z kaprysu) p. Le 
gitimus. Nowy poseł oddawna już zaniechał swojego 
kostjumu narodowego (właściwie braku ubrania) i 
nosi się po europejsku: ubiera się w cylinder, lakier­
ki, czarny tużurek i białą kamizelkę. Jest on depu­
towanym z Gwadelupy i nie nowicjuszem w polityce, 
gdyż od kilku lat należał do jeneraluej rady tej ko- 
lonji. Mimo wykształcenia gruntownego, nte pozbył 
się przesądów barbarzyńskich i wierzy w rozmaite 
czary, między innemi w wypędzanie duchów przez 
najdziwaczniejsze tańce i obwiązywanie się chustką 
czerwoną. P. Legitimus ma zaledwie lat 28.

Kronika prowincjonalna. Na przestrzeni między 
M s z a n ą  d o l n ą  a Kasiną Wielką przejechał pociąg 
towarowy Nr. 1273 dnia 10 bm. dwuletnie dziecko, 
jak się potem okazało, żydowskie. Koła pociągu zmiaż­
dżyły mu obie nogi i jedoę rękę, a drugą odcięły. 
Karygodny brak dozoru ze strony rodziców, którzy 
wolą interesu pilnować, niż własne dziecko, był po­
wodem tego nieszczęśliwego wypadku. =  Arcyksiążę 
Karol Stefan przyjechał dnia 11 bm. specjalnym po­
ciągiem dworskim z Berlina do Ż y wc a .  Na dostoj­
nym rekonwalescencie nie znaó śladów choroby i nie­
dawno przebytej opei icji. =  Zv S t r y j a  piszą: 
Już nie pierwszy raz b liśmy świadkami gorszących 
scen, jakie nastręczają pogrzeby bogatszych żydów.
1 tak przed kilku dniami byliśmy świadkami bardzo 
przykrego widowiska, jakie zdarzyło się z powodu 
śmierci niejakiego S. Halperna, krezusa małomiej­
skiego i znanego lichwiarza. Przyjętym jest w Ga­
licji i niestety tolerowanym przez władze zwyczaj, 
że rodzina zmarłego składa pewną sumę, w rodzaju 
okupu, przed pogrzebem na ręce kahała, a to na ce­
le wyznaniowe. Suma 10.000 złr., jakiej zażądano 
od rodziny Halperna wydała się jej za wygórowaną 
i nie chciała rodzina takowej uiścić. To dało powód 
do głośnych swarów, które wnet przeniosły się na 
ulicę, powodując formalną wstrętną bójkę. Targowa­
no się kułakami, a gdy czas rytualny, tj. 6 godzin 
po śmierci Halperna minęły, nie chciała rodzina, do­
prowadzona do pasji, nawet drobnej u targowanej ce­
ny uiścić. Wszczęła się walka na dobre, wśród któ­
rej najęci tragarze porwali n ebiszczyka, unosząc go 
jak najspieszniej. Działo się to w samem śródmieściu, 
wobec wielkiego tłumu ciekawych i gawiedzi.

Z Jedlicz piszą do nas: Pod grozą rozruchów w są­
siednim powiecie jasielskim i kolosalnych, a prze­
sadnych bajek, opuściło 16 bm. żydostwo gromadnie 
Jedlicze. Żydzi wyjechali, zabierając swój dobytek, bądź 
do Krosna, bądź do Rymanowa. W mieście nad spo­
kojem czuwa jeden żandarm i wzmocniona straż 
gminna.

4 ________________

Kraków 18 ezerwea.
* P. Namiestnik hr. Piniński — jak nam ttligrafi- 

cznie donoszą, przybył wczoraj do Jasła, aby w t*m 
centrum „roiruohów" osob ście się o ich przebiegu i 
doniosłości noinformcwać.

* Do Pragi, na uroczystości Palaekiego, wyjechali 
prof. dr Smolka, sekrtUrz Akad. Umiej., deputaoja 
lwowskiej Rady miejskiej na czele z p. Małacho­
wskim, prezydentem, iraz poseł Danielak z włościa­
nami : Ptakiem i Małochą.

Komitet wykonawczy uroczystości Mickiewiczowskich 
na wczorajszem posiedzeniu uchaalił szczegółowo o- 
state zoy program całego obchodu który prz-dstawia 
się jak następuje:

P itrasz go dnia, t. j. 26 b. w. w niedziełę na­
stąpi o godzinie 12 ^ 2  w ptładnie po przemowie 
marsu łka kratowego odsłonięcie pomnika wieszcza. 
Po zdarciu zisłony zbiorowe siły Towarzystw śpie­
wackich wykonają uro zystą kantatę umyślnie na ob­
chód skomponowaną. Nasfąpią inne przemowy w na­
stępującym porządku: a) Słowa prezydent* m. Kra- 
kcwa. b) Prezesa Akademji Umiejętności prof. Tar­
nowskiego. e) Posła Bojki, jako reprezentanta ludu. 
d) Reprezentanta młodzieży p. M Szukiewieza.

Po przemowach odegrany zostanie uroczysty marsz 
kompozycji Ż-łebskiego. Wieczór w teatrze o godzi­
nie 7 przemawiać będzie p. M. Konopnicka. Gmach 
teatru będzie iluminowany.

Następnego dnia t. j. w poniedziałek dwie mu­
zyki: „Harmonii" i Wielicka odegrają wczas rano 
pobudkę składającą s5ę z marszów patriotycznych. 
O gedz. 9 odbędzie się nabożeństwo w kościele Ma- 
rjaokim, przyczem wypowie kazanie ks. dr Pelczar. 
Po nabożeństwie nastąpi pochód na Wawel. Czoło 
pochodu stanie n wylotu ni. Florjańskiej, korowód 
okrąży rynek wzdłuż linji A B i C-D, poprzed odwach, 
wejdzie w nl. Grodzką a następnie od stony klasz­
toru Bernardynów na Wawel. Na sarkofagu Wiesz­
cza złoży deputaoja wieniec, poezem drugą stroną 
zejdzie pochód w ul. Kanoniczą i placem śv . Ma­
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gdaleny i Grodzką wróci na Rynek, gdzie nastąpi 
złożenie wieńców n stóp pomnika i odśpiewanie pie­
śni patrjotycznych przez chóry.

Wieczorem w teatrze odegrane zostaną dwa ustępy 
z „Dziadów" i przedstawioną Apoteoza układa ar- 
tysty-malarza p. Wyspiańskiego, równocześnie miasto 
będzie iluminowane. Wszelkie zgłoszenia odnoszące 
się do urcozjstośoi i wzięcia udziału w pochodzie 
uprasza się, aby były nadsyłane jaknajspieszniej do 
Sekretarjata Prezydjalnego m. Krakowa.

Nakoniec notujemy, że z powodu uroczystości 
przypadającej już w niedzielę, prezes komitetn wy­
konawczego wystosował pismo do zarządu Towarzy­
stwa gimn. „Soiół", celem przeniesienia obchodu 
„Wianków1* z niedzieli 26 b. m. na 25 b. m. t. j? 
na sobotę.

Obchód Mickiewiczowski w Krakowie. Z Dyrekcji ko­
lei państwowych odbieramy następujące pismo: „Z po­
wodu odbyć stę mających uroczystości Mickiewiczow­
skich spodziewany jest w Krakowie z końcem czerw­
ca b. r. liczny zjazd przedstawicieli wszelkich klas 
społecznych i zawodów w Galicji. Gelem unikniema 
zamięszan a i niedogodności, wynikających zazwyczaj 
w razie niespodziewanego przypływu znacznej liczby 
podróżnych do pociągów kolejowych, pożądaną jest 
rzeczą, aby zarząd kolei ile możności dokładnie był 
poinformowany o czasie i liczbie uczestników zjazdu, 
którzy z pewiej stacji kolejowej podróż do Krakowa 
odbyć zamierzają, albowiem tylko w tym razie bę­
dzie zarząd kolei w możności zarządzić odpowiednie 
pomnożenie wagonów osobowych lub też dostawienie 
nadzwyczajnych pociągów.

Uprasza się więc wszystkich, którzy zajmują się 
organizowaniem liczniejszych deputacyj, delegaeyj lub 
wspólnych wycieczek, aDy zechcieli zawiadomić na­
czelnika stacji, z której deputaoja etc. ma wyjechać 
n a j d a l e j  do 22 c z e r w c a  b. r., ilu mniej wię 
cej uczestników w zamierzonej podróży udział we­
źmie".

Uroczystości strzeleckie. Doroczne uroczystości 
strzeleckie w roku bieżącym rozpoczną się: dnia 19 
b. m. o godzinie 4 abdykacją króla, a zakończą się 
w dniu 26 b. m. obraniem nowego i pochodem tra­
dycyjnym w tym dniu. Ogród będzie otwartym, a mu­
zyka wojskowa będzie przygrywała.

* Festyn. Festyn na budowę szkoły polskiej na kre­
sach imienia A. Mickiewicza odbędzie się w Parku 
dra Jordana w dniu 29 bm. Komittt festynu odbył 
w duiu 8 bm. posiedzenie, na którem uchwalono na­
dać festynowi cechę poważną i narodową, by łącz­
ność jego z uroczystościami obohodn uwidocznioną 
była.

Poświecenie. W tych dniach odbyło s ę  poświęce­
nie i otwarcie nowej kawiarni p. Franciszka Sau^a 
przy uiicy tiz^zcpańsiit) 1. 1 na pierwszem piętrze. 
P. Sauer lokal urządził z niezwyałym komfortem i 
czytelnię zaopatrzył w liczne czasopisma.

Drugi zjazd łowiecki. Za inicjatywą wydziału gal. 
towaizysiwa łowieckiego odbędzie się dnia 1 lipoa 
drogi zjazd myśliwych z całej Galicji. W roku ze­
szłym odbył się zjazd pierwszy, a obrady jego dla 
gospodarki łowieckiej w kraju wielką przyniosły ko­
rzyść. Obrady drugiego zjazdu będą również bardzo 
ważne i ożywione, tembardziej, że na porząd&u dzitn- 
nym jego zamieszczono sprawę nowej ustawy łowie­
ckiej. Uchwały wiecu w tej sprawie będą następnie 
służyły dla wjdzitłu tow. łowieckiego jato substrat 
do wiesienia memorjału do Wydziału krajowego i 
bejniu o zmianę niektórych postanowień ustawy. 
Sprawa ta niezawodnie ściągnie długi szereg naszych 
myśliwych do Lwowa. Wydział gal tow. łowieckie­
go zaprasza na zjazd ws.ystkich iowów z kraju, bez 
wzglądu na tj, czy są członkami towarzystwa ozy 
nie. Po południu na strzelnicy miejskiej odbędzie się 
premjowe strzelanie uczestników zjazdu. D*a najle­
pszych strzelców przeznaczono Kilkanaście prześlicz­
nych nagród. Program zjazdu następujący: O godzi­
n ie  1 1  rano dnia 1 lipoa obrady zjazdu w sali dy­
rekcji domen i lasów przy ulicy Kopernika 1. 20. 
Po południu o godzinie Va^ premjowe strzelanie na 
strzelnicy wojskowej.

* Wypadek. Weziraj o godzinie 12 w nocy spadła 
z I piętra w Podgórzu Anna Matoga, lat 40. Sku­
tkiem upadku było złamanie kręgosłupa i obraienie 
kości. Oiorą odstawiono na oddział chirurgiczny.

JbłTJJWLOJfci-
Rozciął wgzeł gordyjski.
Odbył sig pojedynek. Oczywiście wypadek komentowany 

jest przez wszystkich. Rozmowy z tego powodu są bardzo 
ożywione.

— Deprawdy — rzecze ktoś — niesłychane są losy p o ­
jedynków, Ktoby przypuścił, iż B. postrzeli A,?

— Czy A. tak dobrze strzela ?
— Ależ strzela, jak Nemrod. O piętnaście kroków asa 

wystrzeli z pistoletu.
— No, a B.?
— B. nie ma wyobrażenia o strzelaniu. Przytem nie 

dowidzi. O trzy kroki n* ulicy nie pozna znajomego.
Nastaje chwila ciszy.
— Ba! — woła nagle Gapski — czy aby podczas poje­

dynku dystans migdzy nimi był ściśle jednasowy?...

Autentyczny napis w Jarosławiu: „Wyrup ponczacki 
Lebiki wchód przez podwur".
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Repertuar teatru lwowskiego.
. W sobotg, 18 czerwca: „Urlel Akosta", Gutzkowa (z p. 
Żelazowskim w roli tytułowej).

We czwartek, piątek, sobotg i niedzielg przedstawienia 
rozpoczynać sig bgdą ze wzglgdu na wyścigi o godzinie 8 
wieczorem.

Repertuar teatru letniego.
W sobotg, 18 czerwca: Po raz pierwszy, nowość „Papa 

Popy". wodewil w 5 aktach, przerobiony z francuskiego 
przez F. Kwaśniewskiego, muzyka A Sonnenfelda.

W niedzielg, 19 czerwca: „Papa Pepy“.
W poniedziałek, 20 czerwca: „Papa Pepy".
We wtorek, 21 czerwca: „Papa Pepy".

{Trzeci dzień rozprawy).
Wczoraj o godzinie 10 rano dr L e o p o l d  C a r o  

jako oskarżyciel rozpoczął swoją mowę od pięknego 
cytata Krasińskiego z „Niedokończonego poematu", 
gdzie wieszcz w proroczem natchnieniu widzi socjali­
stów jako największych wrogów duchowieństwa. Lecz 
cóż robią ei socjaliści? Zamiast wykonywać to, oo 
głoszą, mówią na wszystko, że jeszcze nie czas, i 
zniesławiają duchowieństwo, wydzierają wiarę ludo­
wi. Skądże ta nienawiść do księży, a specjalnie do 
Jezuitów nowosądeckich? Oto, gdy socjalizm coraz 
szersze zapuszozał korzenie w kołach robotników no­
wosądeckich, wystąpił wówczas ks. Załęski i wyka­
zał całą nicość ich za3ad szerzonych. Postarano się 
więc o to, aby się zemścić. Zarzucono Jezuitom zła­
manie ślubów czystości i wywołano dla nich skutki 
najfatalniejsze w świeoie. Z najdalszych zakątków 
Polski, po ogłoszonym artykule w Naprzodzie zasy­
pywano ich pismami z zapytaniem, ozy cokolwiek 
w tern, oo to pismo głosi, jest prawdy. I  niedziw. 
Wszak ci Jezuici mają oddane wychowanie młodzie­
ży. Jakże więc można powierzać młodociane serca i 
umysły tym,  co t go rodzaju zgorszenie szerzą? 
Wśród tak hańbiących zarzutów, Jezuici niezawa- 
hali się zawezwać oskarżonych o publiczne przepro­
wadzenie dowodu prawdy. A gdzie ten dowód, gdzie 
ślad winy? Socjaliści liczyli na pobłażliwość, na ta j­
ność rozpraw, tymczasem Jezuici wytoczyli sprawę 
przed forum publiczne, bo są niewinni.

Ta mowoa na podstawie przeprowadzonej rozpra­
wy udowadnia, że socjaliści rozgłaszali bajki i plotki, 
aby tylko zdyskredytować i zniesławiać tych, oo im 
byli solą w oku.

Wobec oszczerstw i całej nikczemnej manipulacji 
dra Lehmana czyż można przypuszczać, że ten osta­
tni został okłamany, że działał w dobrej wierze. Nie;— 
bo ten Lehman sam powiada, że fakt ten haniebny 
wydawał mu się nieprawdopodobny, i właściwie zła 
jego wiara w robieniu fałszywych protokołów i do- 
nies.eń potępia go w najwyższym stoplu. Tu w dal­
szym ciągu oskarżyoiel dr Caro potępia postępowa^ 
nie Malisza, stałego korespondenta Naprzodu , który 
wziął od Lehmana ów nieszczęsny dokument podpi­
sany przez 3 świadków, aby go spożytkować w pi- 
śm.e socjalistycznem wyłącznie w celu zniesławienia 
Z aronu. W dalszym ciągu mówca udawadaia, że 
i Sułezewski jest współwinny, bo współpracownicy 
Naprzodu Englisze, Kaczanowscy i Haeckery wy­
parli się w śledztwie autorstwa artykułu, a przecież 
wiemy jaka między nimi panuje solidarność. Więc 
tylko Sułozewśki odpowiadać musi za pomieszczenie 
kalumnj', jako ten, co list odbierał i ten, co artykuł 
do publicznej wiadomości podał. Liczono na pobła­
żliwość księży i dlatego niepomieszesono potem od­
wołania. Dopiero gdy fakt okazał się fałszywy, s ta ­
rano się o inne dowody. Wciągnięto w kabałę Agnie­
szkę i Barbarę Gzechówne. Wszyscy świadkowie uwa­
żali zarzut czyniony Jezuitom za „nieprzypnszczalny", 
a doktór medycyny i redaktor Naprzodu  mieliżby 
w to uwierzyć? Próbowano wszystkich środków i 
w końcu dowodu prawdy nieprzeprowadzono. Wszys­
cy więo podsądni działali w złej wierze. Dziś przed 
nimi nikt nie jest pewny, ani sławy, ani dobrego 
imienia, zwłaszcza oi, co się sprawami publioziemi 
zajmują.

Gdyby oni chcieli szczerze radzić o sprawach e- 
konomiczuych, o dobru ludu, tob,śmy im pierwsi rę ­
ce podali, ale to nie Lassale, nie Many, to Pigmej- 
oiysi, którzy systematycznie walczą z oałem społe­
czeństwem, aby się raz zaczęło ich panowanie. Jeśli te­
dy sędziowie przysięgli zezwalać mają i nadal na 
oplwanie tego, oo święte, to ich uwoln:ą, lecz jeśli 
mają choćby trochę uoznoia sprawiedliwości i posza­
nowania praw, to wydadzą werdykt potępiający.

Tu powstał obrońca oskarżonych dr Śnmper i 
zaznaczj ł, że mn nie idzie o idię socjalistyczną, lecz 
o to, ozy podsądni są winni, czy nie. Mowoa zbija, 
punkt po punkoie dowodzenia oskarżyciela i w po­
zornie zręcznej argumentacji mydli ooz> i umysły 
ławy przysięgłych. Przedewszystkiem wsiadłszy na

Ju* nakTadumeg0 fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 30 ct.
Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie nalewana

do ołtarzy, horągwi i t  p. i przyjmuje na takowe zamówienia.   iaei

J" ul l ian  K u r k fe w ic z  w ZBZralcowie, IMIały IRynełc-
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łonika „dobrej wiaryu podsądnych, nie schodzi z 
niego do końca ro7prawy. W końca, gdy widzi, że 
argumenty te mogą być zbyt błahe, uderza w słabą 
stronę natury ludzkiej i już to prośbami, już pochle­
bstwem usiłuje wyjednać u sędziów pizysięgłych wy­
rok uwalniający.

Nieda się zaprzeczyć, że argumentacja dra Sum- 
pera byia barwna, zręczna i  kolorysty o ul a, po refle­
ksji jednak każdy z sędziów musiał przyjść do prze­
konania, że obrońca sypie mu piaskiem w oczy. Nie- 
pomogły ani szeroko i z zapałem wywodzone teorje 
o miłości chrześcijańskiej i przebajzeniu, niepomogły 
też osobiste napaści i wycieczki na oskarżyciela. 
Subtelne sumienia przysięgłych stały wyż4) po nad 
wszelkie najzręczniejsze „salto mortale** dowodztń dra 
Sumpera.

Na mowie niezwykle zręoznej, choć wykrętnej 
mecenasa lwowskiego zakończono rozprawę przedpo­
łudniową o g^dz. 1 w południe.

Popołudniowe posied«enie rozpoczął dupliką 0- 
skarżyoiel dr C-tro. Zaznaczył on, że obrońca mówił 
dobrze, z większym patosem i większą siłą głosu, 
nigdy jednak z pewneśoią nie miał tak niewdzięcznej 
sprawy do obrony, to też niedziw, że brak argumen­
tów rzeczowych, musi zastępywać napaściami osobi­
ste mi. Tego rodzaju broń nieprzystoi — zdaniem 
mówcy — obrońcy. „Jeżeli kto, jak obrońca, mówi: 
mniejsza o religję, byle górą była idea narodowa, 
mniejsza o to, na jakich zasadach byle Polska była, 
to ja takiego katolicyzmu, choć młodszy jestem od 
obrońcy, niepojmuję wcale*1.

Dalej zbija dr Caro twierdzenie, jakoby on chciał 
judzić na socjalistów. Tu nie idzie o ideę socjalisty­
czną, ani o nienawiść przeciw socjalistom, bo tak 
mówca, jak i Jezuici podadzą im rękę bez ociągania 
przy wspólnej pracy ekonomicznej i nad dobrem ludu 
lecz gdzie idzie o potwarz i oszczerstwo tam ich zaw­
sze potępimy.

Replika dra Sumpera ograniczała się na twier­
dzeniu, że podsądni wobec etyki mogli zawinić, nie 
zawinili jednak wobec ustawy karnej.

Następnie przewodniczący, radca Bujak, zamknął 
rozpr wę, którą przez cały ciąg z niezwykłą zręczno­
ścią rozsnuwał i kierował, a napomniawszy sędziów, 
aby stali na gruncie bezstronnym i osądzili sprawę 
według snmienia i ustaw obowiązujących, zawezwał 
ich, aby udali się na naradę, otlem roztrząsania za­
danych pytań.

Po zgłoszeniu, przez obrońcę łagodzących okolioz- 
ioi, sędziowie przysięgli poszli do osobnej sali na 
radę, a wróciwszy po 3 godzinnej debacie uznali dra 

i Lehmana za autorstwo, Jana Malisza za wBpół- 
inę a Sołozewskiego za rozszerzanie oszczerstwa 
innymi 10 głosami „tak**, 1 „nie", a 1 „tik** z za- 
rzeczeniem nazwiska oskarżycieli.

Na podstawie orzeczenia sędziów przysięgłych 
trybunał wydał wyrok skazujący: dra Lehmana na 
8 miesięcy aresztu zwykłego, Jana Malisza na 
6 miesięcy aresztu zwykłego, Sułczewskiego 
zaś odpow. redaktora Naprzodu na 4  miesiące 
więzienia obostrzonego jednorazowym postem 
co tydzień, tudzież wezystkich na ponoszenie 
kosztów procesu.

Obrońca dr Sumper zgłosił zażalenie nieważności, 
imieniem zaś dwóch pierwszych podsądiyoh odwoła­
nie o zniżenie kary do wyższego sądn.

Wyścigi Klubu Jazdy Panów.
Pod znakiem „Kochanki** roipoezęły 8rę wczoraj­

sze biegi galicyjskiego klubu jazdy Panów. „Kochan­
ka" Schindlera bowiem pierwsza stanęła u mety w 
inauguracyjnym płaskim biegu o nagrodę 800 ko­
rcu. Zwyciężyła ona „Znicza** Fibioba pod właścicie­
lem, dalej „Namel S3aw nadp. Dudeka pod właści­
cielem, wreszcie „1 ean not** ze stadniny Ostoi Osta­
szewskiego pod nadp. Rltzem. Na „Kochance" jechał 
p. Chorinsky. Totalizator płacił za 5 złr. 7, za 10 
14. Plac: 27, 28. Drugi bieg z pł tami o nagrodę 
„Totalizatora** zamiast emocji wywołał ogólne rozcza­
rowanie w lotach i na torze. Dwa konie tylko star­
towały: „Wiosna** kap. Pecha pod Bltzam i „ZApor** 
mdp. Weilenbeoka pod właścicielem, oba jednak ko­
nie nie chciały skakać, a bieg o mecie 3200 me­
trów trwał blisko 20 minut. Przy każdym prawie 
płocie konie stawały i dalej iść nie ehciały. Musano 
je formalnie prosić a cztsem i b ć batem, aby ra­
czyły skoczyć. Mordęga dosiadających, znanych zre­
sztą jako wytrawnych jeźlźjów, zakończyła się z wy- 
cięBtsem „Wiosny**. Total.z&tor płacił 6 złr. za 5, 
12 za 10, 63 za 50.

Natomiast w oałem tego słowa znaczenia udałym 
biegiem były gonitwy „Wiosenne Steepl.- haseu. Do 
startu stanęły: „GrambDr* nadp. C iorinskyłtgo pod 
właścicielem i „Grał" nadp. hr. Leona Thuna także 
p)d właścicielem. Konie szły pięknym kłusem, a 
wszystkie przeszkody brały bez namysłu. Finisch 
był interesujący, bo walka trwała do samej mety 
prawie. Pierwszy przyszedł „Gambler**. Totalizator 
płacił 6 złr. za 5, 13 za 10, 68 za 50.

Niespodziewanym dla „totalizatorowiozów** był

wynik biegu „Błonia Steeple-ełnse**, czwartego. Star­
towały dwa konie: „Dynast** por. Jana Gorayskiego 
pod p. Berz viozem i „Licho** ze stadniny Ośtoi Osta­
szewskiego pod p. Eltzem. Faworytem był „Licbo**. 
Liobo jednak w tę sprawę s'ę wdałd i sprawiło, że 
ku ogólnemu rozczarowaniu namiętnych graozów, zwy­
ciężył „Dynast**, tuż przy samej moeie. Totalizator 
płacił 12 złr. ?a 5, 24 za 10. Bieg szedł bez nad­
zwyczajnych „intermeazów**.

Bieg piąty „Oficerskie bteeple-chasa** wykazał 
niezwykłą odwagę i umiejętność dosiadania nadpor. 
Koli era. Jechał on na kapryśnym „ Aramis**, który w ża­
den sposób nie chciał przeskoczyć głównej przeszko­
dy. P. Killer pragaąe pokonać opór zienerwowanego 
rumaka, kilkakrotnie zmuszał, go do wzięcia prze­
szkody. „Aramis** izncał się, stawał dęba, ale o ska­
kaniu słyszeć nie chciał, zmuszony dopiero przez sta­
jennego cięciem bata rzucił się na płot z rowem tak 
nieszczęśliwie, iż upaił wraz z jeźdzeem. Była chwi­
la straszna, zdawało się, że ani jeźdźiec, ani koń 
więcej nie wstaną. Na szczęście obawy okazały się 
płonnemi. P. Koller natychmiast się podniósł i konia 
z rowu wyprowadził. Niezrażony wypadkiem nadp. 
Koller wsiadł na nowo i dalej w pogoń pomknął 
za swym rywalem: „Helf Gottem** rot aa. Brzozow­
skiego pod p. Bltzem. „Aramis** jednak nie miał 
ambicji wygrania, bo wciąż przy przeszkodach stawał, 
aż wreszcie znudzony uporem konia jeźiziec zawró­
cił go do stajni. Zwyciężył tedy „Helf Gott**, darząc 
totalizatorowiozów 8 złr. za 5. 16 za 10.

Dzień zdradliwej „Kochanki** zakończył wyścig 
pł; ~ki o nagrodę „Trybun**. Startowały cztery konie : 
„Walkiire** rotm. Brzozowskiego pod Fibiohem, „La 
Marąiise** ze stadn. Ostoi Ostaszewskiego, „Ghimay 
herciegne" nadpor. Pletzgera pod właścicielem, wresz­
cie piękna „Gretehen** Schindlera pod p. Choriusk/m. 
Bieg prowadziła „La Marqniseu, przy ostatnim do­
piero zwrocie wysunęła się naprzód „Grethen** i ona 
została „laureatką**. Drugą była „La Msrąuise**, trze­
cią „Chimay herozegne**. Totalizator płacił 7 za 5, 
14 za 10.

Ogólnie biorąc wyścigi Jazdy Klubu Panów wy­
padły słabo tak pod względem ilości startowanych koni 
jak i pod względem jakości. Tor był o wiele mniej 
ożywiony niż w czwartek. Totalizator szybko i umie­
jętnie spełniał swoje trudne zadanie. Przed biegiem 
piątym, przy totalizatorze odegrała się charakterysty­
czna scena. Oto w chwili gdy dano znak o rozpo­
częciu biegu, do okien totalizatira rzucili się Niemcy 
i wierni ich towarzysze żydzi, celem nabycia niby to 
biletów. Był to jednak tylko manewr, w celn utru 
dnienia zadania urzędnikom Połakom. Niemcy są 
wściekli, że bez nich totalizator fnnkcjonnje. Nie mogą 
darować swojej dymisji. Zemsta godna iście „wyższej 
kultury!** Dziś trzeci dzitń wyścigów. Początek o go­
dzinie 3 po południu.

Zjazd słowiańskich dziennikarzy w Pradze,
( Telegraficzne spraioozd. Głosu Narodu).

Niezwykle podniośle i wspaniale rozpoczął się 
wczoraj w Pradze zjazd dziennikarzy słowiańskich 
z Austrji, którego uroczystości złączą się w nie­
dzielę z wielkiem czeskiem, narodowem świętem 
obchodu pamięci „ojca czeskiego narodu** Palac- 
kiego. Z serdecznym i szczerym entuzjazmem wi­
tają Czesi na swej ziemi pobratymczych gości, tak 
jak my witaliśmy ich przeszłego roku na zjeździe 
grudniowym w Krakowie. Zjazd pragski jest też 
nowym dowodem żywotności i siły, solidarności i 
przymierza słowiańskich ludów Austrji, zjednoczo­
nych w imię przywiązania do wspólnej idei, wspól­
nych praw i interesów.

O zjeździe otrzymaliśmy dotychczas następujące 
telegraficzne wiadomości:

Praga 18 czerwca (rano). Wielki zjazd sło­
wiański w Pradze i uroczystości Palackiego zapo­
wiadają się wspaniale. Już w dniu 17 czerwca 
miasto przybrało wygląd świąteczny. Ulice świetnie 
udekorowano, ze wszystkich domów powiewają 
sztandary, na rogach nlic porozlepiano odezwy do 
wszystkich klas społecznych, wzywające do udziału 
w uroczystościach. Nawet niektóre domy niemieckie 
przybrane są odświętnie. I tak między innymi nie­
mieckie gimnazjum przy ulicy Szczepana wywiesi­
ło sztandary, czamo-żółty i krajowy. Dziś przybył 
także pociąg z Berlina, wiozący część gości z Kró 
leatwa Polskiego i wielu Rosjan; między innymi 
przybył profesor Łamanskij. — Wszystkie dzienni­
ki petersburskie przysłały zastępców, licznie zastą­
piona jest również prasa serbska, bułgarska i po­
łudniowo-słowiańska.

O godzinie 3 7 8 przybył pociąg wiozący gości 
z Galicji. Publiczność w liczbie kilkunastu tysięcy 
oblega dworze3, aby gości przywitać; entuzjazm 
ogromny. Na zjazd przybyły dwie wycieczki z G a­
licji. Pierwsza przybyła wycieczka dziennikarzy; 
kuórą zarówno w Pradze, jak wszędzie po drodze 
serdecznie witano. W Morawskiej Trzybowie, Par - 
dubicacb i w Kolinie wyszły na dworzec celem

powitania przejezdnych gości, deputacje. W Trzy­
bowie powitalne mowy wygłosili burmistrz Huba- 
lek, imieniem kobiet czeskich p. Yesela, imieniem 
dziennikarzy dziękował p. Ostaszewski Barański, 
redaktor Dziennika Polskiego. W  Pardubicach 
przygrywała ochoczo na dworcu kolei orkiestra, 
sokoli wystąpili w mundurach zebrały się także 
tłumy publiczności. Gości witał wiceburmistrz Od- 
kolek, imieniem polskich dziennikarzy dziękował 
p. Ehrenberg, redaktor GłosU Narodu. Jadących 
zarzucano kwiatami.

Na dworcu w Pradze powitał wycieczkę radca 
miejski p. Yendulak, bardzo serdeczną i piękną 
przemową, na którą odpowiedział prezes Towarzy­
stwa Dziennikarzy polskich, p. Liberat Zającz­
kowski.

Mówca podniósł naprzód, że dziennikarze pol­
scy przybyli złożyć hołd pamięci Palackiego i wziąć 
w ten sposób udział w czeskiem narodowem świę­
cie. „Wasze święto narodowe, mówił p. Zajączkow­
ski, niech będzie naszem, a nasze waszem! “ Słowa 
te przyjęły zastępy publiczności burzą oklasków. 
W  dalszym ciągu przemówienia podniósł mówca 
obywatelskie i polityczne cnoty czeskiego narodu 
i zakończył życzeniem, by piękna stolica Czech 
kwitła, rozwijała się i zwyciężała.

Po powitalnych przemówieniach udali się go­
ście z dworca do hotelu U lice przez które prze­
jeżdżała wycieczka zapełnione były publicznością, 
wznoszącą na cześć gości entuzjastyczne okrzyki. 
W  całem mieśńe panował nastrój niezwykle pod­
niosły i uroczysty. Porządek wzorowy wszędzie u - 
trzymauo.

O godzinie 8-mej wieczorem odbyło się na 
„Zofijskim Ostro wie** uroczyste przyjęcie gości. P ię­
knie udekorowana sala przepełniona publicznością, 
nastrój radosny i świąteczny. P erwszy przemówił 
burmistrz Pragi dr Podlipny, wyrażając w gorących 
i brzmiących entuzjazmem słowach, radość, jaką go 
przepełnia fakt, że widzi zgromadzonych w Pradze 
przedstawicieli bratnich narodów w pierwszym rzę­
dzie najbliższych Czechom Polaków (oklaski), S ło­
waków, Słoweńców, Chorwatów, Rusinów i Rosjan. 
Imieniem Rosjan podziękował Brandt z Moskwy.

Imieniem Polafców przemawiał poseł dr August 
Sokołowski wskazując, że bractwo czesko polskie 
j-s t tak dawne jak historja tych obu ludów. Im ie­
niem Słoweńców mówił burmistrz Lubiany p. Abri- 
baL

Dzień zakoń żyło przy ślicznej pogodzie przy­
jęcie na „Zofinie**. Wspaniała iluminacja brzegów 
Wełtawy przedstawiała czarujący widok. Chłopi na­
si w sukmanach byli wszędzie witani z niepisa­
nym eutuzjazmem.

Praga 18 czerwca (rano). Przybyła tu wczoraj 
deputacja Rad m. krakowskiej i lwowskiej. W skład 
deputacji krakowskiej wchodzą: pp. prezydent Frie- 
dlein. radni Chyliński i Doboszyński, w skład de­
putacji lwowskiej: pp. prezydent dr Małachowski, 
wiceprezydent Michalski, radai prof. dr K*liua i 
Walichiewicz. Przybyłe deputacje witano po dro­
dze również uroczyście w Trzybowie, Pardubicach 
i Kolinie.

Na powitanie odpowiadał wszędzie prezydent 
miasta Lwowa dr Godzimir Małachowski. W P ra­
dze powitał deputację wiceburmistrz Konerae okrzy­
kiem: „Niech żyje Polska!“ W gorących słowach 
dziękował dr Małachowski. Na powitanie wyl-gły 
znowu nieprzebrane tłumy ludności, wznoszące 
gromkie okrzyki. Powozy, wiozące gości do mia- 
sta, przybrane były kwiatami.

Praga 18 czerwca (rano). Dziś o godzinie 11 
przed południem odbędzie s;ę( według programu, 
uroczyste odsłonięcie ufundowanej kosztem czeskie­
go kraju s4atuy Palacky’ego w panteonie muzeum 
Królestwa czeskiego. Mowę wypowie prezes komi­
tetu p. Harrach. O godz. 2 po południu przyjęcie 
gości na Zofijskim Ostrowie, o godz. 9 wieczorem 
iluminacja brzegów Wełtawy, o 10-ej uroczystość 
w Besedzie mieszczańskiej. Równocześnie o 7-mej 
w „Narodnem Divadle* uroczyste przedstawienie 
opery Smetany: „Libusza**.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Jedlicze 17 czerwca (w południe). Dzisiaj ra ­

no przybyła tu z Rzeszowa kompanja wojska. Praw­
dopodobnie stoi to w związkn z obawą rozruchów. 
Spokój jednak u nas niezakłócony.

Berno 17 czerwca (w południe). Brunner Z t§  
donosi, że skutkiem urządzonych ostatnimi czasy 
demonstracyj rozmaitego rodzaju, władze postano- 
Wily zakazać w Bernie, aż do dalszego rozporzą­
dzenia, wszelkich uroc ystych pochodów, obcho­
dów i zgromadzeń, mających podobną cechę.

Berno 17 czerwca (w południe). Młodoczeskie 
IAdove Nowiny donoszą z Wiednia, że hr. Tiran 
powoła w sierpniu niemieckich i czeskich mężów 
zaufania z Moraw na konferencję. Morawskie spra­
wy mają być nieustającemu wydziałowi powierzo­
ne, czescy jednak reprezentanci żądać będą, aby

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, z a B Z O Z y t n l e  z n a n a  w szerokich kołach 
palących papierosy,

rylca tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L.
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie.
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w ci)n pańBtwach rozporządzenia językowe uregu­
lowane zostały według równych zasad. Dla wznao- 
caienia większości w Badzie państwa ma być po­
wołany do gabinetu br. Dip3uli i stąd rozpo­
częto już z nim rokowania. We wrześniu ma być 
Bada państwa zwołana. Namiestnictwo, ze wzglę­
du na panujące wzburzenie wzbroniło, wszelkich u- 
roczystych obchodów przypadających na niedzielę.

Praga 17 czerwca (w południe). Na cześć sło­
wiańskich gości, przybywających do Pragi, odbę­
dzie się w teatrze narodowym czeskim przedstawię 
nie, złożone z 4 jednoaktówek autorów : polskiego, 
słoweńskiego czeskiego i rosyjskiego. W tej liczbie 
będzie wystawiona sztuka Bronisława Grabowskiego 
„Po raz drugiK.

Wiedeń 17 czerwca (w południe). Wiener Ztg  
ogłasza: Cesarz mianował radcami dworu, jako pre­
zydentów sądów obwodowych: radcę wyższego są­
du krajowego Duniewicza we Lwowie dla Stani­
sławowa, prezydenta sądu obwodowego Chorzem- 
skiego w Stanisławowie dla Złoczowa, Spław skiego 
dla Przemyśla, radcę wyższego sądu kraj. Janow­
skiego w Krakowie dla Sambora. Dalej mianowani: 
radcą wyższego sądu krajowego prezydent sądu 
obwodowego Posochowski w Sanoku dla Lwowa; 
wiceprezydentami sądów obwodowych: Przyłuski 
w Złoczowie z pozostawieniem mu tytułu prezy­
denta sądu obwodowego, oraz radcy sądów krajo­
wych Fangor w Czerniowcach dla Stanisławowa, 
Chyliński we Lwowie dla Sambora Brożyński w 
Stryju dla Przemyśla.

Wiceprezydent sądu obwodowego w Samborze 
Sahanek przeniesiooy na własną prośbę w stały 
stan spoczynku. Dyrektor semjnarjum nauczyciel­
skiego w Stanisławowie, Turczyński, otrzymał przy 
sposobności przeniesienia go w stan spoczynku ty­
tu ł radcy szkolnego.

Wiedeń 17 czerwca (w południe). Klub sło­
wiański wysyła na uroczystości Palackiego do Pragi 
posłów: Barwińskiego, Wachnianina, Spincica, Kreka 
i Trumbica.

Paryż 17 czerwca (w południe). Jako kandy­
datów na stanowisko prezydenta przyszłego gabi­
netu wymieniają w pierwszym rzędzie: Sarriena, 
D upuj’ego, Freycineta i Peytrala.

Paryż 17 czerwca (w południe). Wobec tego, 
że sąd lasacyjny odrzucił skargę Emila Zoli o nie­
właściwość sądu wersalskiego w jego drugim pro­
cesie i o nieważność całego procesu, wskutek cze­
go sąd wersalski uzuany został kompetentnym do 
sądzenia sprawy Zoli, proces zacznie się na nowo 
w Wersalu zapewne już w początku lipca.

Paryż 17 czerwca (w południe). Według obie­
gających tu w kołach politycznych wiadomości, p re ­
zydent Faure nie będzie już konferował z przy­
wódcami stronnictw, l e c z  u t w o r z e n i e  g a b i ­
n e t u  p o w i e r z y  w r ę c e  D u p u y ł ego.
* Berlin 17 czerwca (w południe). Bezultat wy­

borów przedstawia się jak następuje: Dotychczas 
wybrano: 42 posłów z centrum, 30 socjalistów, 
7 konserwatystów, 2 antysemitów, 4 liberałów, 1 
wolno my ślnego, 1 dzikiego. Polacy utracili man­
dat z Bydgoszczy, który dostał się Niemcom.

Rzym 17 Czerwca (w południe). Wczoraj przy 
żywym udziale publiczności odbyło się otwarcie Izby 
deputowanych.

Frysztak 18 czerwca (rano). Zaburzenia przy 
br<ły tu poważne rozmiary. Żandarmerję znacznie 
ponoinożono, nadeszły już oddziały wojsk z Bseszo- 
wa. Ekscedenci rzucili się na domy i karczmy ży­
dowskie, które zniszczono. Żandarmerja dała ognia 
i położyła na miejscu trupem 6 włościan, 5 zaś 
odniosło ciężkie rany, z tych trzech już zmarło. 
Pogrzeb zabitjch odbył się wczoraj.

Jaworzno 18 czerwca (rano). Wybuchł tu strejk 
robotników górn czych. Do zmowy należy 1500 ro­
botników.

Wiedeń 18 czerwca (rano). Jak w dobrze po 
informowanych, kołu h opowiadają z całą pewno­
ścią, zamyśla rząd zmianę prawodawstwa akcyjne­
go. Beformy tyj ma szczególnie usilnie domagać 
się minister slarbu Kaicl. .Równocześnie zamierza 
rżąd Urzędowe cgłośfzenie normalnych statutów, 
któreby i  całą pewnością pouczały ludnośó, pod 
jakimi w ;runiam i rząd zezwoli na przyszłość na 
zakładanie assocjatywnych przedsięb.orśtw. Przy- 
tem n a ją  nastąpić rzeczywiste ułatwienia.

Wiedeń 18 czerwca (rano). Przywódcy wierno- 
kopstytucjjnej własności odbyli wczoraj naradę, 
w której wzięli udział także pozaizbowi przedsta­
wiciele stronn ctwa. O naradzie tg  ogłaszają ko­
munikat, który jest oczekiwanym manifestem stron­
nictwa. Komunikat oświad za, że konferencją je ­
dnogłośnie uznała, iż polityczne położenie od roku 
nie zmieniło się wcale i nie utraciło poważnego cha- 
rakttru. Powstrzymana wszelka działalność państwo­
wą zagraża poważnie przedewBzystkiem ekonomi­
cznemu stosunkowi Cislitawji do drugiej połowy 
Monarchji. Jest to kryzys, którą trzeba załagodzić, 
jednak stronnictwo zastrzega ścisłe zachowanie o- 
b:,wiązującej konstytucji. — Następnie akcentuje 
komunikat potrzebę zniesienia rozporządzeń języko­
wych, oświadczając, iż zwłaszcza wiobec oświadczeń

hr. Thuna z 27 kwietnia fo. r. obstawanie przy 
nich nie stoi w żadnym stosunku do klęsk, jakie 
przynoszą. W  końcu potępia komunikat w najo­
strzejszy sposób zachowanie się Wolfa i jego to­
warzyszów i wzywa rząd do bardziej czynnej niż 
dotąd inicjatywy.

W naradzie wziął także udział minister Baern- 
reither.

Paryż 18 czerwca (rano). Dupny i Bibot we­
szli w następujący układ: Jeżeli jeden z nich zo­
stanie prezydentem ministrów, to drugi wtedy po­
prze go jak najusilniej.

Paryż 1 8 czerwca (rano). P r e z y d e n t  F a u r e  
p o w i e r z y ł  m i s j ę  u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a ­
fo i n  e t  u B i b o  t o wi .  B i b o t  z a s r z e g ł  s o b i e  
c z a s  n a m y s ł u  d o  w i e c z o r a .

Wojna na Atlantyku.
(Teltgrtficzne ittfoimacje 6tc&u Horcdu).

Paryż 17 czerwca (w południe). Figaro dono­
si, że jeden z hiszpańskich inżynierów, wynalazł 
bardzo dla akcji wojennej doniosły m aterjał eks­
plodujący.

Madryt 17 czerwca (w południe). Eskadra hisz­
pańska rezerwowa wyruszyła z Kadyksu. Przezna­
czenie jej niewiadome. Minister marynarki znajduje 
się na pokładzie jednego z okrętów. Powróci'do­
piero po udzieleniu instrukcji eskadrze na pełnem 
morzu.

Madryt 17 czerwca (w południe). Z Manili 
gazeta Liberał otrzymała pod datą d. 8 czerwca 
depeszę, zawiadamiającą, że powstańcy po zaciętym 
oporze ze strony Hiszpanów zdobyli miejscowości 
Laspinas i Paranaque. Walka trwa dalej i jest nad­
zwyczaj krwawa. Kościoły i klasztory obrócono na 
szpitale; są one pizepełnione rannymi. Jezuici u- 
ciekli do prowincji Bat&ngas, zakonnice do La­
guna.

Madryt 17 czerwca (w południe). Donoszą, że 
były dowódca powstańców na wyspie Kubie Masso 
przeszedł na stronę Hiszpanji.

Londyn 17 czerwca (w południe). Z dobrego 
źródła donoszą z Waszyngtonu, iż wojna kosztuje 
IStany Zjednoczone do tej chwili 360 miljonów do­
larów.

Hawana 17 czerwca (w południe). Z amery­
kańskich źródeł donoszą, że wczoraj znowu bom­
bardowano Santjago. Hiszpanie ponieść mieli wiel­

kie straty.
Ha wanna 17 czerwca (w południe). Okręt 

wojenny amerykański atakował przedonegdaj Car- 
denas, ale został odparty przez krążownik hiszpań 
ski „Diego Yelasquezu.

Waszyngton 17 czerwca (w południe). To­
warzystwa kolejowe zgodziły się na bezpłatny prze­
wóz swemi linjami 3 miljonów kigr. różnych za­
pasów i amunicji dla wojska z Nowego Jorku do 
obozu Tampa.

Madryt 18 czerwca (rano). W tutejszych ko­
łach bliskich min sterstwa wojny utrzymują że 
eskadra rezerwowa admirała Camary popłynie z Ka- 
dyksu wprost do Bostonu, aby ostrzeliwać nad­
brzeżne poity amerykańskie.

Londyn 18 czerwca (rano). Niemiecki poseł w 
Waszyngtonie oświadczył, że niemiecka eskadra w 
Manili ma na celu tylko obronę niemieckiej ludno­
ści. Amerykański minister spraw zagranicznych w 
odpowiedzi zaznaczył, że rząd amerykański nawet 
nie wątpił o lojalnem stanowisku Niemiec.

Hawanna 18 czerwca (rano). Jedenaście ame­
rykańskich okrętów blokuje port hawański. Baterje 
dały kilka strzałów do statku amerykańskiego, 
.Montgomeryu, który z tego powodu wycofał się 
z linji blokującej.

Gospodarstwo i  handel.
Kraków 17 czerwca.

Pod wpłjwem lepizych sprawozdań z targów wę­
gierskich, spowodowanych z jednej strony zmniejsze­
niem zapasów, z drugiej ohłodnem deszczówem to- 
wietrzem, jakie od kilku dni panuje, dzisiejszy targ 
tutaj odbył się równitż w usposobieniu sialszem, lecz
ceny pozostały na razie niezmienione, penieważ ku­
pujący zachowali s ę  wyczekująco, i podniesionych 
żądań sprzedających nie chcieli uwzględniać.

P ł a c o n o ;

Pszenica biała 
„ czerwona 
» żółta

Żyto
Jęczmień browarny.

„ na kaszę
Owies
Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.

złr. 10*50 do 11-25.
„ 10-80 n 11-50.

10*75 n 11-45.
„  9 - 3 0 n 9-80.
W ■ n — ’ — .

„  7-25 r> 7-75.
„  8 - - n 8.75.

Wiedeń 17-go czerwca (wieczór). Notowania urzędów* 
brzmiały. Z b o ż e . Pszenica na jesień od 9*33 afr. do  
9*30. żyto na jesień 7-33 do 7*29, owies na jesień 607 do 
6-05,kukurydza na lipiec sierpień 5 35 do 5 34, pszenica 
na czerwiec 12*— do 12-05. owies na czerwiec 7*45 do 
7*50, kukurydza na czerwiec 5*28 do 5-30, rzepak na sier- 
pień-wrzesień 13-20 do 13-30. — S p ir y t u s .  Za gotowy 
kontyngentowy towar 21*10 do 21-30.

Nekrologia.
JL
t

Anna z Babirecl ch Żelechowska po długich cier­
pienifceh m arła w Tarnowie w 42 roku życia.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium ph ysi-  
cum przy ul. sw. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę, 
w niedzielę od godz 11—1 w południe.

Gąbin t  Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę, 
od god. 9—1 w południe.

C E N N I K
IZ B Y  H ANDLO W EJ i PRZEM YSŁOW EJ

w KRAKOWIE.

% dnia 17 czerw a 1898 r. godzina 1-sza w południa

I. Waluty.
Buble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-frankówki w złocie . .

II. Listy zastawne.
5%- Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 
47a% Listy zastawne Banku hipotecz. . .
4% p n  j» .9  •
4Va% Listy zastawne Banku krą]owego . . 
4o)# n n n

4% Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
4% * * .  » » » 41-letnie
4% » » » » » » 56-letme

III. Obilgaoje i psżyozkl.
4% Galicyjskie obligacje propinacyjne . -
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . . .
4% Pożyczka krajowa z roku 1893 • . .
4% Pożyczka miasta Lwowa . . . . . .
5% Obligacje komunalne Banku kraj. . .
47a% n 9
4 U  9 n
4% Obligacje kolejowe

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . .

_ „ Stanisławowa .

9
9

n

V. Akoje.
Akcje Banku kredytowego we Lwowie . . 

„ „ hipotecznego „ -  . .
„ „ Galie, dla h. i p. w Krakowie
„ kolei Karola Ludwika...........................
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . .

Zir. w. a"
pUoą Iłądąją
127
58
47

9

110
100
96 

100
98
97 
97 
90

98

97
96 

102 
100

97

195 5<

1111̂ 0
J9l ńl

127,75- 
59 —  
47 8"> 

9 5G

111
101
97 

101
98 
98 
98 
97

99

97
103

98

399

2(2
294

25 
75 
l O
50
75
75
25>

25

75

Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, ftóry sią 
oblicza osobno.

NADESŁANE.

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności^ nie przyjmuje.

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista ohorób skórnych, wenerycznych. ządu 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1. 5   ̂orn­
e g o  Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dl o »iet 

od godziny 2 — 3. 4

Specjalista dla chorób nerwowych elektroterapil 1 mii ania
Dr. Mieczysław Nartowskl

b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie.
mieszka w Rynku głównym L. 43  (Linia A -B >

i ordynuje od 3—4 po południu. 797

K u r a c j u s z o m  pijącym wody mineralne zwra­
camy uwagę, że zawierającej wielką ilość kwasu wę­
glowego, przez prof. Ludwika c. k. radcę dworu w 
Wiedniu niedawno rozbieranej, naturalnej szczawy 
Johannisbrunner Sauerling, której wartość jako wo­
dy leczniczej i do stołowego użytku przez lekarzy 
uznaną została, obecnie także w Krakowie dostać 
nożna, a to w znanych składach wód mineralnych, 
Konst. Wiszniewskiego i J. Wenlzla, którym Za­
rząd Wód mineralnych hr. Bazumowskiego wyłą­
czny! główny skład dla Krakowa i okolicy powierzył- 

.  1 9 2 1 __________________ ■

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
"W- Barabasz i Sp

Kruków, Rynek 18. 1081

APTEKA l
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania

s t łU  materiałów ajteczcel. -  K rattiiB rotóa 22

W ina ler7 n ip 7 A  n& 8torel maladze* butelka 1 lJr- 20 et. rumbarbarow*!., 
W 1114 lu O l l l lu I O  chinowe, z chiną i żelazem, pepsynpwe, z cascarą, condnrango 

-  Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 2Ch eV
1809 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje M d
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F. WÓJCICKIEGO
t  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE 
Sobota dnia 18-go Czerwca 1898 

O b U d  k i  1  r t r .  1821

{Zupa purre z jarzyn 
Consomme diablote 
Rosół z łazankami 

( Paszteciki Krokiety 
J Mayonaise z łososia 
\ Jajka a la Jardiniere 
l  Sztuki mięsa sos koprow.

{Polędwica z rożna 
Ozór po polsku

u .

n
iI Pi 

* J Sz
1 Sn

Entre Cóte Bordolaise 
Grenadine de Yeau 
Galaretka ananasowa 
Pierożki z borówkami 
Szparagi z masłem 
Ser — Kawa.

Nakładem „Czytelni Polskiej* |w Czerwcu r. b. wyjdzie

WYBÓR DZIEŁ
Klementyny z Tańskich H ofm anowej

w  w y d a n ia  ju b i le u s z  o w e m
przez

■•■Ulan własnego wyrobu klg. 5 zł.

W składzie Fsrtepianów 
 ̂ Piasis I HarmMij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i  isii

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

Bprzedaż na raty.
Kynik główny Ir. 29, Inków.
10 klmtr. od Krakowa

jest

UROCZA WIOSKA
mająca 100 mrg. roli, 10 łąk, 
•50 mrg. lasu, dobre budynki 

i obfity inwentarz

do sp rzed an ia .
Dług wynosi 14.000 złr.

Ktoby miał chęć kupienia, 
raczy się udać do pana Jana 
Strycharskiego, dział inserat. 
„Gtosu Narodu*. 1983 l  5

Z A K Ł A D
W y ro b ó w  Rzeźbiarskich,
irmu I. F. J. Komendziński w Za­

kopanem, kupuje

zdatne zdrowe drzewa 
na rzeźby

ą  mianowicie: lipy, dgby, grusze, 
jabłonie, brzosty, jawory, grabiny 
i t. d. Oferty piśmienne lub ustne 
przyjmuje I .  F .  J .  K o m e n  
4 g i ń i k i  w Zakopanem, ulica 
Krupówki._________ 1619 i4  20

Tapety
najświeższy transport w cenie 
od 15 ct. i wyżej za rulon, 

oraz 1698 0 1C 
d e k o ra c je  a z tu k a te r je  

i  lis tw y  polecają

Kutrzeba & Marczyński
skład fabryczny w  Kralowie.

Wzory wysyłamy odwrotnie.

może objąć miejsce w drukar­
ni p. J. Styfiego w Przemy 
Ćlu. Pensja i czas pracy po­

dług cennika normalnego.

Do egzaminu
z rachunkowości państwowej i o- 

lojólnej przygotowuje Panie i Pa-
Bpów, — Wiadomość w Filji Tow. 
■Łrajow. dla handlu i przemysłu, 
Bplica Floijańska L. 26, w Kra*

4 4

P ie rn ik i
znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki,

Soleca fabryka A. Hernicha w Wa 
owicach, cenniki na żądanie fran­
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra­

kowie u Ign. Wojciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem ra Wystawie Krajowe 
roku 1894. 1918

Zdolnego

tech n ik a
potrzebuje zaraz. Wiadomość 
w biurze Karola Scharocha
archit., Kraków, ulica Pań 
ska Nr. 6. 1926 4 e

z portretem Autorki oraz Jej życiorysem i charakterystyką,
D ra P iotra Chmielowskiego.

Tom I-szy i Il-gi j u ż wyszły z druku.
Warunki prenumeraty:

Wybór dzieł ukaże się w dwóch serjach.
Serja pierwsza zawierać będsie cztery tomy objętości od 60

do 70 arkuszy. Wyjdą w niej następujące utwory:
1. L is ty  E lżbiety Bzeczyckiej.
2. D ziennik F ranciszki K rasińskiej.
3. K rystyna.
4. Jan  Kochanowski w Czarnolesie.

Serja pierwsza w prenumeracie kosztować będzie: dwa z łr . =  
cztery marki — dwa ruble =  pięć franków.

Serja druga zawiera dwa tomy pism Hofmannowej dla dzieci,
a mianowicie:

1. P am iątka po dobrej matce.
2. Wybór drobnych pow iastik, 

w układzie Dra Piotra Chmielowskiego.
Serja druga w prenumeracie kosztuje: jeden złr. =  dwie mar­

ki =  jeden rubel — trzy franki.
Prenumerujący całość „Wyboru Dzieł* (obie serje) płacą: trzy 

■. =  sześć marek — trzy ruble =  ośm franków.
Na żądanie książki mogą być wysłane w oprawie z płótna 

Koszt oprawy wynosi: ze złoceniami 20 cent, 40 pfen., 15 kop. 
35 centyniów za tom, bez złoceń: 15 cent., 35 pfen., 11 kop., 30 
centymów za tom.

Nadmieniamy wreszcie, iż dla gimnazjów, szkół średni h i niż 
szych, dla pp. przełożonych zakładów naukowych i dla wszelkich 
wogóle instytucyj oświatowych, prenumerujących „Wybór Dzieł" 
wprost z Czytelni Polskiej i w większej ilości egzempl. uczynimy 
wszelkie możliwe ustępstwa.

Prenumerować można do 1 lipca b. r. we wszystkich księ­
garniach, Redakcjach pism, oraz pod adresem:

Czytelnia Polska, Kraków , ul. Sławkowska Nr. %2.
NT. B. po upływie wyżej oznaczonego terminu prenumeraty, 

ceny zostaną znacznie podniesione._________________  1891 5 7

złr.

Poszukuje się
Ekspedytorki pocztowej
z dobrą ^rekomendacją i kaucją, 
na wieś. — Posada stała, odpo­
wiednia dla osoby starszej. Bliż­
sza wiadomość: Cmlkiewicz, Kra­
ków, Dłuera 22. 1971 2 3

2 POKOJE
z przedpokojem, lub 6 pokoi z me­
blami, obsługą lub bez, na Lipiec, 
Sierpień, Wrzesień, d o  w y n a ­
j ę c i a ,  Karmelicka 2 2 1 ptr. 1963

Puder 
ryżowy specyalnie

PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM
PrzezCHUsFAY,Fabrykanta Perfum 

PARYŻ, 9, Ulica de la Palx ,9, PARYŻ

Uczeń
zamiejscowy, znajdzie umie­
szczenie w handlu kolonial­
nym i delikatesów. Bliższa 
wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu*. 1935 3 3

Już trzeci wagon herbaty ś
żej i wyborowej nadszedł do

swie-
mo-

jego magazynu.
Herbatę nabywa sie 

paczkach zaopatrzonych 
ochronny

tylko w 
w znak 

1814

„Monopol" Herbata

a proszę wszędzie i zawsze żądać, 
oraz stanowczo obstawać przy tern, 
aby otrzymać tylko Herbatę Mo­
nopol z Rączką.

Jest ona doskonale dobrana w 
smaku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa­
gonach.

Ceny są stałe i następujące : 
Herbata domowa . . złr. 1'40

gospodarska 
czarna Nr. 1. 
Neuchao . . 
Yictoria . . , 
Familijna wy­

borna . . . 
Lian Sin . .

„ Pin Me- 
lange . . . 

Pin Futschew 
Aromatyk .

1-60 
2 — 
2*80 
3-20

3-40
3-60

A'—
5*—
6 - -

Okruchy Herbat po złr. 1*40, 
1-60 i 2*— za Va ^ °*

Gdzie herbaty się nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost

do Magazynu Herbat

Juliusza Grossego
w Krakowie,

Rynek, Pałac Spiski.

T y l k o  5 0  C t. z a  4  C łą g D le n la  I Przedostatni tydzień!
Główna wygrana je d n a  1 0 0 .0 0 0  k o ro n  i 4  razy po 2 5 .0 0 0  k o ro n

gotówką z potrąceniem 20%- 1756

.  1 B .  - |  >■ . 1  l-sze Ciągnienie 25 czerwca 1898

Losy Wystaw} Jubileuszowej! ,!!:& ; .i s m s łI lV-te 22 października 1898
do nabycia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale ogłoszeń „Głosu Narodu* w Krakowie.

W PARKU KRAKOWSKIM
Szkoła Pływania 1 Kąpiele

dla szerszej Publiczności 1972 2 0

zo s ta ły  o twar te .
Godziny dla Pań od wpół do II-te j do 2-giej w południe. 

Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora.
Za całą naukę pływania . . . . . .  6 złr. — ct.
Bilet za jednę lekcję . . . . . . — „ 50 „

„ kąpielowy na cały sezon . . . . . 6 „ — „
„ za jednę kąpiel (osobnj gabinet) . . . . — „ 15 „
„ dla młodzieży (wspólny gabinet) . . . . — „ 10 „
„ za bieliznę dla Panów . . . . . — „ 5 „

„ „ „ P a ń ..........................................................................— „ 10 „

Kilka i więcej milionów
Guldenów w. austr.

chee konsorcium kapitalistów fraacaskieh użyć do kapną lal) Spółki
eksploatowanego już i w ruchu będącego, dużego

Młodość Mickiewicza
(1798 — 1824),

jego życie i poezja; dzieło opracowane przez J ó z e f a  T r e t ta k m  
wyszło -wieżo z druku 

nakładem księgarni K. G r e n d y s z v ń s k l e g o  w Petersburgu 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni H. A lteoberg w© Łwew fe.
Cena egz. w 2 tomach złr. 2*60. 955 2 6

Jedyna niezawodni i

n a

SZCZURY I MYSZY:
dla ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
Wyiela w puszkach po 30 — 60 ct. i 1 złr.

J A N  M I C H N I K  :
W  BOCHNI.

Składy w aptekach I drogueryach. 
llM IH IlH H H IMIIM IH Il i lH I I t l l l l l l

p a ł a c
w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniami, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J. Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń 
ska Nr. 7. 1764 9 10

Potrzebna nauczycielka
młoda. Polka, znająca język fran­
cuski i początki muzyki do Kró­
lestwa na wieś do 9-letniej dziew­
czynki. — Bliższa wiadomość w 
dzale inseratowym „Głosu Na 
rodu ul. Jagielońska L. 7, pod L. 
1940. 2 3

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości Tow. Wzaj. Ubezpie­
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa wia 
domość Dział inserat. „Gło 
su Narodu*. 1765 7 10

Folwark
w okolicy Pilzna, 230 mrg. obsza­
ru dobrej przepuszczalnej ziemi 
(w czem 12 mrg. łąk) dobrze za­
gospodarowany, z dobrymi budyn­
kami, 7 kim. od stacji kolei szo­
są, jest wraz z zasiewami i inwen­
tarzami, tanio do sprzeda­
nia. Bliższy wykaz dla Reflektan- 
tów wprost w Dziale ogłoszeń 
„Głosu Narodu". 1888 5 10

Pierwsze piętro
składające się z 6 pokoi, przedpo­
kój i 2 kuchnie, przy ul. Florjań
sklej 19 od 1 lipca do wynajęcia.
Mieszkanie to da sie rozdzielić.
Wiadomość w Restauracji. 1915

Poszukuje się 1933
O S O B Y
w wieku 28- 35, nie mającej bliż­
szej rodziny i celu w życia, wy­
kształconej, praktycznej, z zacnym 
charakterem, któraby chciała zo 
stać szczerą przyjaciółką i podpo 
rą młodej osamotnionej kobiety, 
nie licząc na duże korzyści towa 
rzyskie i mateijalne. Proszę zgła 
szać się listownie do Działu ogło­
szeń „Głosu Narodu" ola W. Ch.

Aehiles

in te r e s u  n a f to w e g o  w  G a lic j i.
Ktoby więc z P. T. pp. Właścicieli większych kopalń naftowych, 

w ruchu będących, (nie zaś tylko terenów naftowych), miał zamiar 
wejść w układy z tymiż kapitalistami, raczy porozumieć się z WP. 
Janem Strycharskim, Kraków, ulica Jagielońska Nr. 7. 1967 2 5

ogier pełnej krwi angielskiej. 
11 letni po Blankenerze, od 
Sistine po Gilesthe F irst ma­
ści kasztanowatej do sprzeda­
nia. Zarząd dóbr Rakowa po- 
czta Nadyby Wojutycze. 1961

Dom z ogrodem
na Krowodrzy, 8 stancyj obejmu­
jący jest za 4000 złr. d o  S p r z e -  
d a n i # .  Nr. Domu poda Dział 

Inseratowy „Głosu Narodu*. 
1314 0 0

OGŁOSZENIE
Miasto Tuchów zamie­

rza oddać w przedsiębior­
stwo budowę piętrowe­
go domu w Tuchowie. Ce­
na kosztorysowa wynosi 
13.000 złr. wadjum 5% . 
Otwarcie ofert nastąpi w 
Tuchowie 30 czerwca br. 
o godzinie 12 w południe.

9 0 0  sążni placu  
budowlanego

na Woli Justowskiej obók pałacu 
J. O. ks. Czartoryskich jest zaraz 

do sprzedania.
Adres poda dział inserat. „G łou  
Narodu* pod L. 1882. 4 0_

Poszukuję kupna

folwarku
od 50 do 100 morgów dobrej g le­
by z dobrymi budynkami w oko­
licy Tarnowa, Rzeszowa lub Bo­
chni, albo dzierżawy około 300 
morgów w pobliżu tych miast. 
Pośrednictwo wykluczone. W ia­
domość pod adresem „A. C.“ po- 
ste restante Dębica. 1934 3 3

Do wydzierżawienia
pod Nr. 51 w Zwierzyńcu, tylko 
katolikowi, lokal murowany, któ­
ry może być użyty na restaura­
cję z wyszynkiem ̂ trunków propi- 
nacyjnych, kram wiktuałów mie­
szanych i t. p. składający sig z  
jednego sklepu z alkierzem, jedne­
go pokoju z kuchaią na parterze, 
i na I piętrze z 2 pokoi wraz z  
dużym ogrodem. Wiadomość u wła­
ściciela Nr. 51 przy kościele św. 
8alwatora. 1960 2 3

Posady ekonoma
lub innego stosownego zatrudnie­
nia po8Zukuie od 1 lipca ekonom 
starszy, żonaty, bezdzietny, z do- 
bremi świadect ami z wzorowych 
gospodarstw. Łaskawe zg»Ofi2fiiLi& 
uprasza pod adresem „S. fl 
post rest. Brzeźnica. 1969

Gorzelnik
)6 { W j|

k i
z chlubnemi świadectwami, 
znany z najnowszemi systeman 
paratów, znający się również 
gospodarstwie rolnem, poszul 
posady zaraz. Łaskawe zgłosz 
pod adresem: Gorzelnik i 
rest Brzozów. 1964 ;

Mieszkanie letnie
składające się z dwóch pokoi i ki 
chni, w pięknej okolicy nowo & 
deckiej, 1 kim. od Dunajca i P< 
prądu jest do wynajęcia na ca 
sezon letni. Bliższy en informae 
udzieli Zarząd folwarku Brzezi 
poczta Nowy Sącz. 1969 2

Bezpłatnie przyjmie n 
sce na wakacje nauczycielka I 
lla Nowak, Kraków, ulica KrU] 
cza Nr. 17 u Krawcowej. 1

Bieliznę, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli. — R ękaw iczk i 
skórkowe własnego wyrobu oraz niciane i jedwabne. — K raw aty  najnowsze. — O buw ie jasne, pantofelki męskie i damskie. —

Perfum y i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich eenach w wielkim wyborze 1616

BR. BILEWSCY w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji.
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1 Ik a 7 n ia r> 7 cn i4  budjmtdw, ruchomości, towarów 
UOdipiCUZdlUa i zboża od ognia,

Ubezpieczenia od e ” “d °- 
Ubezpieczenia ź y c , ‘  «•wszelkich kombinacjach

przyjmuje dla k ra k o w sk ieg o  T ow arzystw a
W ząjenm yeh U bezp ieczeń  i udziela wyczerpujących 

inform&cyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
* w  K rakow ie, Rynek, Kr. 30. 1805

Wobec zbliżających się uroczystości jubileuszowych 
Adama Mickiewicza, „Czytelnia Polska" poleca książkę pt

Zycie i zasługi
ADAMA M I C K I E W I C Z A

przez Dra F. Konecznego (z ilu stracjam i).
T reść: O poezji w ogólności i o poezji ludowej, o 

tradycji narodowej, dziecięce lata Mickiewicza, Uniwersy­
te t Wileński, o patrjotyiznych związkach młodzieży pol­
skiej, najstarszy wiek Mickiewicza, Promieniści, Pobyt w 
Kownie, nieszczęśliwa miłość Mickiewicza, pierwszy tom 
poezji, pseudo klasycyzm i romantyzm Balady i romanse, 
Grażyna, Dziady, Oda do młodości, pobyt Mickiewicza w 
Bosji, Konrad Waleurod, podróż do Europy — Berlin, Cze­
chy, Szwajcarja, W łochy; Powstanie listopadowe, Pan Ta­
deusz i pobyt Mickiewicza w Paryżu, Towiańszi zyzna i dzia­
łalność patrjotyczna Mickiewicza.

Na 175 stronach druku, książka ta daje możliwie pełny 
obraz ep ok i, p r a c y  i  ży cia  poety. Zdobi ją por­
tre t Horowitza i projekt pomnika warszawskiego.

Cena 3 0  centów .
Nabywać można we wszystkich księgarniach wprost 

z C zyteln i P o lsk iej. — Przy większych obstaluukach 
znaczne ustępstwa. Zamówienia wykonywane odwrotną 

pocztą.
Adres Czytelni Polskiej: Kraków, ulica Sław­

kowska Nr. 22. ,701 5 5

Choroby n n ik a  s ię  często, unikając użycia 
[złej wody.

Szczawa „Johannisbrunn"
I ’est uznaną jako dobra, dyetetyczna wo* a stołowa i prze­

wyższa wiele innych szczaw źródlanych swoją zawar­
tością naturalnego wolnego kwa^u węglowego.

Może byó używana Fama lub z domieszką Cognacu, 
soków owocowych, mleki k b  wina i daje przyjemny,

S perlący, orzeźwiający napói.
Do nabycia wprost od Razumow8ky’sche Mineral- 

| was8er-Verserdung Bad Johannisbrunn,
lub z głównych składów: Konst. Wiszniewskiego 

|i  i. Węntzla w Krakowie. 1921 i

W )n o  S z a m p a ń s k i e  znane ze swej dobroci

znajduje się na składzie 1997 1 20

iowo otwartym bufecie dla śniadań
zy cukierni R ehm an i H eudrich w Sukiennicach.

Istn ie ją cy  od la t  2 0 -tu

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra Piaseckiego w Zakopanem

n podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudowany 
i we wszystkie nabytki nowoczesnego wodolecznictwa za­
opatrzony: leżący w najpiękniejszem ustroniu stacji kii 
matycznej — otwaiiy jest dla potrzebujących wodoleczenia 
p rzez ea ly  rok  bez przerw y i pomimo panującej 

drożyzny utrzymuje 9tale ceny bardzo umiarkowane. 
Zakład posiada przybory do kąpieli parowych i słonecznych 
według Riklego, tudzież przyrządy do polewań Kneipa 

i kąpiołek Kuhnego. ^
Prospekty z cennikami rozsyła na żądanie zarząd zakładu 

Dra Piast ckiego w Zakopanem. 1990 1 o

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Driole’go „brandy
z najstarszej c. k. uprz. Dy stylami 

F r a n c is z k a  D r io le ’g e  w  Z a ra  
założonej w roku 1768,

Destawca c. k. austrjacklege, włoskiego I angielskiego dwom.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
ulica Starowiślna Nr. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i  Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe­

cnie zaprowadzony. 1859 8 O

Wystawa jubileuszowa w Wiedniu 1898. {
Pawilon Singera w rotundzie. 8

Niniejszem pozwalamy sobie uprzejmie zaprosić P. T. Publiczność do zwiedzenia naszej 
wystawy w rotundzie. Obejmuje ona wybór najnowszych konstrukcyj naszych maszyn do szycia
do użytku domowego oraz dla najróżnorodniejszych specjalaych robót, wchodzących 

- — Ikie ' *w zakres przemysłu. Wszelkie maszyny są zastosowane do odnośnego użytku praktycznego.
Bogaty zbiór kunsztownych haftów, aplikacyj i robót 

ażurowych uwidacznia naszą nową z ogólnem uznaniem 
przyjętą technikę haftowania.

Singera maszyny do szycia ’ zglsdem  io n ‘wykonania.
_ Ine w gospo 

mowem i w przemyśle.

Singera maszyny do szycia
Singera maszyny do szycia H  ni6Zi8dne w g0Bp.0 ia rstw ie  d°-

Singera maszyny do szycia J*  w d ą u h o Mniezrównane w trwałości.

Singera maszyny do szycia nada« . 8i.e do kun9Zt0-wnego haftu.
B e z p ł a t n e  k u r s a  nauki szycia i kunszto­

wnego haftu.
Maszyny do szycia Singera kompanii, które otrzymać można li tylko  

w naszych własnych składa uli, dostarczamy w  więcej niż 400 specjal­
nych rodzajach dla wszelkich gałęzi fabrykacyj.

Singera kompania Tow. akc.
dawniej firma G- NEIDLINGER.

S z p ita ln a  40 — K r a k ó w  — S z p ita ln a  40  
Krakowska 4/5 — Tarnów — Krakowska 4/5 

Jagiellońska —  Nowy Sącz — Jagiellońska. 1816 g
• • — • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • •

Felicitas ma lis t  
w biurze 

inseratow. „Głosu Narodu®.. 1991

Nauczyciel ludowy'
poszukuje lekcji. T. K. ul. Karme­
licka Nr. 17. 198$

Dwór na lato
w Krzesławicach, składający się  
z 8 pokoi i kuchni, ogród ao spa­
ceru, częściowo lub na cały rokr 
tanio do wynajęcia. Wiadomość- 
na miejscu u dzierżawcy, koni©- 
do wynajęcia mogą być. 1984

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umie­
szczenie w handlu pod firmą,

J. Federowicz
w Krakowie i9so

A. K is ie lew sk i
NAUCZYCIEL T A Ń C Ó W  

w P o d g ó rza  
przyjmuje lekcje w domach o- 
bywatelskich na wsi, lub zbiorowe
ttt -toraw mieście na prowinrji. 1890

P A B C E L A
w śródmieściu, 2000 metrów kwa­
dratowych, dająca się podzielić na 
dziesięć parcel pojedynczych jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość
w kancelaiji Dra Jana Hajdukie- 
wicza, Kraków, ul. Sławkowska 
Nr. 10 II ptr. Pośrednictwo wy­
kluczone. 1929 3 6

Do sprzedania tanio

chińskie srebro
na 12 osób, 

zupełnie nie używane. Ul. 
Szlak Nr. 45. M. Nowak. 

1995 i 2

Letnie mieszkanie
w górskiej okolicy, w nroczem, 
zrlrowem położeniu, pół gódziny 
od poczty i stacji kolejowej, jest 
zaraz d o  n a j ę c i a .  Bliższa wia­
domość Kutrzeba & Murczyńskl, 
w Krakowie. 1998 i 10

Pragnę przyj ą© za 
córkę

panienkę z lepszego domu, z od- 
powiedniem wykształceniem, liczą 
cą lat 12—16, przyjemnej i ładnej 
powierzchowności. Bliższa wiado­
mość ul. Retoryka 1. 3 I ptr. 1993

N a k ła d e m  k s ię g a r n i K. G re n d y sz y ń sk ie g o  w P ete r sb u r g u
wyszła praca

o Adamie Mickiewiczu
j e g o  życiu  i  dziełach ,

szlie biografie: ny przez S t a n i s ł a w a  H r .  T a r n o w s k ie g o , 
Cena egz. 40 centów.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. — Skład główny w księ* 
garni H. iltenberga we Lwowie. 1956 2 6

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonychl Takiem odzna­

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u- p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien­
nice Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 1128

Poszukuję ,;51
natychmiast posady prakty­
kanta biurowego lub pisarza 
za odpowiednie na w' nagrodzę-1 
niem. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. K. po3t. rest. Kraków, za 
okazaniem kwitu inserat. |

Młyn i tartak wodny
w okolicy lesistej, tuż przy 
stac i kolei w okolicy Suchy 
jest każdego czasu do wydzier­
żawienia. Wiadomość w Dzia­
le < głoszeń „Głosu Narodu" 
p. L. 1968. 196S 2 4

Zakopane.
P en sjon at w ilia  K arp ack a, będący roku zeszłym 
na Chramcówkach, p rzen iesion y  na ulicę Ogrodo- 

s ą  (przecznica Krupówek).
Willa z w dokiem na Gewont, w pobliżu kościoła i poczty.
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjonatu, całe 
rod7iny i pojedyncze osoby. Młodym panienkom zapewnia 
troskliwą opiekę. Zgłoszenia przyjmuje na miejscu. Na żą­
danie wysyła konie do stacyi Chabówka. 1409 5

Wdowa po 1-karzu powiatowym Anna Krzykowska.

W  niedzielę dnia 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma
ilustrowanego dla wszystkich

Praktykant
starszy, który już pracował w L ^4  
dlu i posiada dobre polecenie pr f  
jęty będzie do handlu Jakóba F .e 
kły w Podgórzu. 1987 1 .

4 V4 K ilo  Btawy
netto, opłatnie za zaliczką, f ■ 
nadsjłką należytości. Gwaran./*.

za najlepszy towar 197. 
Afryk. Mocca, perł. niebiesk. fl. 3*70
Santos, przeJnia.................. „ 3*76
Cuba, zielona przednia . . . „ 4 '35> 
Ceylon, niebiesko-aieloiaa . „ 6*10 
Goldjawa, żółtawa p^-eJn. „ 5*90 
Perłówka, wysoki pa . . „ 5 55  
Arab. Mocca, ff. aromat.. . „ 6.9C 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
E t t l i n g e r  & € 0 ., Hamburg.

Poszukuje się d o  k u p n a  w  
Krakowie

kamienicy
w sródmiest iu lub blisko tegoż po-* 
łożonej, (pożądane w rynku) orai 
hotelu, lub domu nadają.ogo się  
na hotel. Zgłoszenia póe. 1. K„ D-- 
pizyjmuje Dział inserat. „Gł su 
Narodu®. 1982 1

Mężczyzna
mogący złożyć do 1(00 złr. kau- 
cyi poszukuje posady k a ą je r a >  
lub inkasenta. Mógłby też objąć- 
zarząd interesu. Zgłoszenia dla- 
A .  H .  przyjmuje Dział inserat, 
„Głosu Narodu®. 1992 I 3>

Student
z bogatej lecz \ odupadłej Rodzi* 
ny, posiadający niższe klasy Szko­
ły realnej, obecnie uczeń III kur- 
su naucz., nie maiąo. przytuli u . 
postukuje lekcyj na w • 
kacje z csłem utrzymaniem lPii* 
jakiegokolwiek zajęcia /.a skrota- 
nem wynagrodzeniem. Adres:
W. post, rest. Kraków 19S9*

Masło deserowe s
i kuchenne wysyła Zarząct
Mleczarni w WięckowicaCh p^ 
Wojnicz, próby i etny na ży­
czenie. Tamże potrzebna g o ­
spodyn i lub gospodarz fa­
chowy, obeznany z Mleczar­
nią, Kurnikiem i Chlewnią.

99W A W E L i i

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga.
W aw el wychodzió będzie od tego dnia w k ażd ą  n ie d z ie lę  i będzie w rękach czytelników z naj- A 

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzy d z ieśc i sześć  szp a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa­
trzonego nader hojnie w wyborne ak tu a ln e  ilu stracje .

Głównem zadaniem redakcji będzie i l u s t r o w a n i e  b ie ż ą c e j  c h w i l i  piórem literata i ołówkiem 
artysty  i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla ^  
jaknajszerszych w arstw  społecznych. — To M  w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- j 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi:

rocznie 4  złr. 1662

W  m i e ś c i e :
I P ó łro czn ie ......................2 złr. 25 ct.

K w artalnie..................... 1 „ 25 „
(Od 1 października także miesięcznie po

koronie.)

Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje:
Z a  g r a n i c ę :

Rocznie a. . . . , . 5 złr. 50 c t . '
P ó łro czn ie ..........................3 „ —
K w artaln ie..........................1 „ 70 ,

N a  p r o w i n c j i :
R o czn ie .......................... 4 złr. 50 ct.
P ó łro czn ie ..................... 2 „ 50 „
K w artalnie..................... 1 » 40 »
(Od 1 października także miesięcznie po 

koronie i 20 hal.)
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj­

później do połowy czerwca do Administracji Wawelu  i Glotu Narodu  Kraków, Garbarska 7.

[potrzebne „RENOYATIO SANCTISSIM I SACRAMENTI*
Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia — po 1 alr. 5 0  ct. — wydane nakładem :

ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman.


